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Rok VI.

OG&OSZEOTA: ^
Za 1 wiersz petitowy alko jego miej-
sco 3 0  h.f nadesłano wiersz gar­
mondem 8 0  h., mało ogłoszenia za 

wyraz O h., najmniej 6 0  h.
Osobista koresDondoncya po 10 U. od stówa.

Numer pojedynczy:

We Lwowie 
na prowineyi

porań. pepotad.
A h. <> h.
O h . 8 h.

Adres: „Słowo Polskie4* 
Lwów, ul. Chorążocyzny 1. 17. 

TKŁErCRI Cii,

Zjazd Wilhelma il. z Mikołajem II.
Dziś przed południem będą się wzdymały fale 

bursztynowego Bałtyku od strasznych detonacyj. To 
działa niemieckie wyrzucą z paszcz swych potwor­
nych stokrotne powitania, kiedy na horyzoncie za­
majaczy wspaniały „Standard44 niosący na swoim 
pokładzie samodzierżawcę wszej Rosyi. Od zatoki 
Gdańskiej wypłynie olbrzymi „Hohenzollern4* i ponie­
sie na spotkanie nadpływającego gościa kandydata 
na samodzierżawcę wszech Niemiec.

Dokoła w nieskończonych szeregach wyciągnęły 
się ogromne pancerniki, snują się zwinne torpedowce, 
szybują, jak jaskółki, wysmukłe krzyżowniki. To po­
tęga niemiecka, to duma cesarza Wilhelma, który 
jedzie witać mocarza Północy.

A mocarz ten jest grzeczny. Tak grzeczny, aż 
omal nie impertynencki. Mocarstwa europejskie tra ­
ktuje jak dzieci. Każdemu po jabłuszku!... Aby nie 
było krzywdy nikomu, jedzie do Gdańska i do.Dun­
kierki. Zachwyca się zarówno niemiecką i francuską 
Solą, obojętny Da to, że w Niemczech nikt się nie 
gntuzyazmuje zaszczytem jego odwiedzin, we Fran- 
:yi zaś ludzie na punkcie wdzięczności za ten za­
szczyt właśnie formalnie pobzikowali. Brak krytycy­
zmu, powiedzmy wyraźnie — głupota tłumu, spra­
wia, że ta  bijąca w oczy tożsamość uprzejmości car­
skich przechodzi należycie niedoceniona, niespostrze- 
zona niemal, obok krwawych wspomnień Sedanu i 
obok tradycyjnego odwetu.

Coś się zmieniło w mózgach dyplomatów. Żyją 
z dnia na dzień od wypadku do wypadku tak, ze 
dzisiaj wynaleźć jakąś łączność między tern, co się 
dzieje, a  tom, co do niedawna uchodziło za święte 
„ideały narodowe*; jest sztuką nielada.

Pan Lambsdorff konferował cały dzień z panem 
Biilowem. O czem mówili? Co miał do powiedzenia 
rosyjski dyplomata, który musiał się równocześnie 
przygotować do serdecznych wybuchów entente cor- 
diale i do wojny cłowej z Niemcami. Niewiadomo. 
Do wiadomości szarego tłumu przeciętnych obywa­
teli nie przedostają się nawet najlżejsze poszlaki, 
z których możnaby wnioskować o tematach tajemni­
czych rozmów.

Dziś wieczorem na pokładzie okrętu odbędzie 
się wspaniała uczta. Przy huku szampanówek roz­
lecą się lotne słowa toastów i wzajemnej adoracyi 
etykietalnej po całej Europie. O nich będziemy wie­
dzieli. Stenografowie uwiecznią je dokładnie i z na- 
leżnem namaszczeniem, ale co było pod słowami, co 
myślały sobie czynniki na prawdę miarodajne, ukła­
dając toast dla cara, o tern nie dowiemy się tak

Wrażenia z podróży.
W eron a.

Nietylko ludzie, ale i miasta żyją wspomnie­
niami. Im które w nie bogatsze, im obfitsze ich 
źródło, tern większe budzą zainteresowanie, a są 
i takie, do których umyślnie przyjeżdżasz, aby się 
wsłuchać w tętno, jakie w nich bije, aby z ich dzie­
jów zaczerpnąć pokarm na dalszą wędrówkę po 
świecie.

Nikt się też nie zdziwi, że niemałego dozna­
łem wrażenia, gdy po zatrzymaniu się pociągu, kon­
duktor otwierając z trzaskiem drzwi wagonu, dono­
śnym głosem zawołał: Werona !

A więc — pomyślałem sobie — jestem w tern 
mieście, które chlubi się jedną z najciekawszych 
pamiątek dawnych czasów, bo starą, rzymską areną; 
które na tle wieków średnich utkało barwną i wzru­
szającą historyę miłości Romea i Ju lii; które wre­
szcie w najbliższych nam czasach, bo w epoce na­
poleońskiej, kiedy to ów groźny bóg'wojny:

Wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok srebnych, 
Od puszcz Libijskich latał do Alpow podniebnych, 

widziało na swych murach okrytych kurzawą wo­
jenną polskich legionistów. I  gdy przez starożytne 
„Porta dć Borsari“ wkraczałem w środek miasta, 
a mianowicie na plac „deile Erbew, owo starożytne 
forum rzymskie, to mi się zdało, że widzę stojącego 
szyldwacha, w granatowej kurtce, w r°gatywce na

prędko. A przecież carowi nie każe się pływać po 
morzach tak bez celu, dla samej tylko uprzej­
mości...

Nowosti na naczelnem miejscu rozwiązują tę 
zagadkę. Powiadają, że chodzi o równowagę polity­
czną. Dobrze, ale my wiemy, że ta  równowaga po­
lityczna ma to-tylko na celu, aby rozmaite „równo­
ważące “ mocarstwa mogły na uspokojone szalki nowe 
ciężary nakładać. „Za rządów Wilhelma TL — po­
wiada wsporaniany^&ziennik — daje się spostrzegać 
stało zacieśnianie dobrych stosunków sąsiednich mię­
dzy Rosyą a Niemcami. Okoliczność, że każde z tych 
mocarstw należy do innych kombmacyj politycznych, 
nie odgrywa tu żadnej roli. Oba wielkie związki za­
pewniają tylko równowagę polityczną Europie, nie 
dążąc bynajmniej do rozdymania. antagonizmów“.

Omówiwszy dalej miłość pokoju, jaką pałają 
obaj witający się dzisiaj monarchowie, przechodzą 
Nowosti do niemiecko-rosyjsldch stosunków handlo­
wych, omawiając z sympatyą zabiegi cesarza Wil­
helma koło podniesienia niemieckiego przemysłu 
i handlu. Interesy handlowe Niemiec i Rosyi nie ko­
lidowały nigdy i nigdy kolidować nie będą. One się 
tylko uzupełniają...

Czytając te elokubracye, ńie można się opę­
dzić pytaniu, czy też dziennik rosyjski kłamie tak 
zawzięcie także tylko z grzeczności... Bo przecież 
nie można brać na seryo tych wynurzeń o wzaje- 
mnem „uzupełnianiu się44 uiemiecko-rosyjskich sto­
sunków handlowych.

Oprócz takich „opinij44 i takich komentarzy 
w prasie europejskiej nie pojawiają się żadne inne 
na interesujący nas temat. Na razie zgódźmy się 
na to, że wymieniono dziś pod Gdańskiem grzeczno­
ści, są tylko grzecznościami.

V , ;T *

Egzam in m iast.
Garstka miast wybierze dziś prawie wszystko 

to, co w kraju ma reprezentować ruch, postęp, myśl 
wolnościową, demokracyę, interesy miast, mieszczań­
stwa, przemysł, handel, przedsiębiorczość, pracę. Ta 
garstka miast zdobędzie garstkę mandatów — jeżeli 
z ńich nic nie uroni, jeżeli sobie żadnego nie da za­
brać, jeżeli same miasta nie roztrwonią swych pre­
rogatyw — to jeszcze będzie garstka. Ordynacya 
wyborcza Sejmu urodziła się w czasach, gdy Wiedeń 
widział w miastach Galicyi „ein unuerUissliches M e­
ment-1 — potem, gdy Sejm sam mógł ordynacyę po 
swej myśli odmieniać, stronnictwo rządzące nie chcia­
ło mnożyć — demokratów, liberałów, postępowców 
i tutti ąuanti... Historya walk o powiększenie liczby

rych nauczy, jak wojować mają...
A wojował on w tych stronach nie inało i nie 

mało toż krwi polskiej wsiąkło w to werońskie pola,

niemało jej popłynęło z biegiem Adygi i Mincio, 
â  na murach Werony, gdybyś je zbadał dokładnie, 
niejedną znalazłbyś rdzę z krwi polskiej.

Dwukrotnie pod tymi murami rozgrzmiewał 
oręż naszych legionistów: raz, w roku 1797, gdy 
im kazano, wśród morderczego ognia, zdobywać mia­
sto i uśmierzać wybuchłą w nicm rewolucję — dru­
gi ra’z w roku 1799, gdy przyszło odbierać Weronę 
z rąk Austryaków i wręcz ścierać się z nimi, w któ- 
rem to starciu 750 wiarusów legio na polu walki. 
Wtedy to legion polski swoją odwagą i pogardą 
śmierci w takie zdumienie wprowadził walczących 
obok siebie Francuzów, że kiedy schodził z linii bo­
jowej, to żołnierze francuscy salutowali go i pozdra­
wiali okrzykiem: „Vivent les bravcs Polonais/“

A jednak, choć tym bojom tak świetne towa­
rzyszą wspomnienia, choć je otacza poezya odwagi
i bohaterstwa, smutno się robi w sercu na wspo­
mnienie tej krwi napróżno przelanej, na widok tych 
wawrzynów, które tak marnie powiędły.

Cóż więc tych ludzi wypędzało z ich ognisk 
domowych? jaka moc, przenosiła ich z mazowieckich 
równin na lombardzkie poła? czemu „gromili nie­
szczęśliwych — nieszczęśliwi sami?44

Na to wszystko daje nam Mickiewicz wznio­
słą odpowiedź, która jest dla nich chlubą i eks- 
kuzą :
Polak, chooiaż stąd między narodami słynny,
Że bardziój, niżli życie, kocha kraj rodzinny:
Gotów zawżdy rzuoić go, puścić się w kraj świata,
W nędzy i poniewieroe przeżyć długie lata,
Walcząc z ludźmi i losem, póki mu wśród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy.

A że im ona zawsze przyświecała, niechże 
więc tutaj, nad tą  ich wielką mogiłą, nie gaśnie 
nigdy słońce chwały i nadziei.

mandatów miejskich, z siedzib inteligencji, ognisk 
kulturnego, ekonomicznego ruchu— to historya arcy- 
smutna.

Ale gdyby przynajmniej utrzymać tę garstkę 
okręgów dla śmielszej myśli, dla tęższych dążeń, 
dla postępu — gdyby z tych miast wyszedł szereg 
charakterów, ludzi górujących światłem, wyszkolo­
nych w służbie publicznej, tęgich, zdolnych wnieść 
w Sejm zdolność, inieyatywę, pracę, gotowych pod­
jąć walkę z zastojem, uporem konserwatywnym, za­
chciankami reakcyi.

Gdyby przynajmniej miasta chciały wyzyskać 
swoje prawo. Powiedział niegdyś Małecki w Sejmie, 
że „prerogatywy“, których ten Sejm niewyzyskuje, 
to przypomina „muchę w bursztynie*4. To ma skrzy­
dła, wygląda, jak gdyby się ruszało...

Niestety — brak życia politycznego, brak po­
litycznej szkoły, brak niezawisłych elementów wsku­
tek nędzy kraju, brak poczucia doniosłości posel­
skiego mandatu, lokalne względy, bizantynizin lokal­
nych wielkości, przewaga motywów maluczkich, po­
wodują, że miasta prowincyonalne dają sobie zabie­
rać mandaty narzucanym kandydatom, lub wybierają 
ludzi, niedorosłych do wielkich zadań.

Ciągle jeszcze brak poczucia tego związku 
„pomiędzy kartką wyborczą a przyszłością Ojczyzny**, 
o którem mówił Gambetta. Więc te miasta, z któ­
rych ma wyjść inne życie, inne tempo ruchu, żyją 
jeszcze utyskiwaniem na biedę, szukaniem winowaj­
ców, wszędzie i zawsze po za sobą, skargą, labidze- 
liiem, — nawet wszystkiemi pozorami krytyki, opo- 
zycyi, — brak tylko odwagi, by sięgnąć do walki, 
by się zmierzyć z przeciwnikiem, by chcieć na pra­
wdę i czynem odmiany stosunków, ducha panującego 
w Sejmie.

Ze stolic kraju musi wyjść odmiana. Cały kraj 
oczekuje hasła, przykładu, iuicyatywy. Za stolicami 
pójdą inne miasta.

Miasta muszą na prawdę chcieć odmiany, chcieć 
stanowiska, jakie mogą mieć — byle chciały. Prawo 
mają — tylko trzeba przy nieni stać i nie mar­
nować.

Olbrzymie zadania przed Sejmem. Olbrzymie 
zaniedbania spraw i iuteresów miejskich, oddanych 
na dyskrecyę przewagi żywiołu konserwatywnego, 
interesów agrarnych,- Sejmowi ociężałemu elementem 
z natury konserwatywnym, zajętemu przedewszystkiem 
polityką utrzymania politycznego i społecznego sta­
tus quo.

Od stolic przedewszystkiem oczekujemy od­
miany, za niemi pójdą miasta.

Lecz w górę serca! bo oto mam mówić o miło­
ści, o tej potężnej panLi władczyni świata, która 
panując nad nim wszechwładnie, tu  właśnie przed 
wieki obrała sobie stolicę.

Tak jest, Werona jest stolicą miłości; tu bo­
wiem rozegrał się wzruszający dramat dwojga serc, 
ów słynny romans Romea i Julii, który opiewali 
najznakomitsi poeci wszystkich krajów i wieków, 
lecz dopiero geniusz Szekspira zapewnił mu nie­
śmiertelność.

Oto stoimy przed domem Capulettich, który 
był rodzinnym domem Julii. A choć on nie ma po­
zoru pałacu, owszem, wygląda nietylko skromuie; 
ale nawet ubogo, to wszakże związane z nim wspo­
mnienia tyle mu dodają uroku, że nie rażą cię ani 
jego poczerniałe rnury, ani brak wszelkiej na nich 
ozdoba ości, bo miłość, to dawna jego mieszkanka, 
ozłociła go swym blaskiem i ozdobiła swą pięi 
knością.

Dzieje tej miłości, zbyt wszystkim są znane, 
abym je tu powtarzał, — jak nie mniej, nikomu nią 
jest obca nienawiść, jaką ku sobie pałały rodziuy 
Capulettich i Montechich, co było wiaśnie przeszkodę 
do wzajemnego połączenia się ich dzieci, a w rezuL 
tacio powodem ich tragicznej śmierci,

Więc Romeo ukradkiem tylko mógł widywać 
Julię. I  oto spostrzegamy go właśnie, gdy przy bla  ̂
sku księżyca, błądzi w ogrodzie Capulettich poć 
oknami kochanki i oczekuje upragnionego od niej
znaku./
A w tem nagie coś biysio przez okiennic dw oje:
To ona, pani moja! O, kochanie mojel 
To wsohód słońca — a w słońcu są Julii lioz;
Wnijdż o prześliczne słońce na zgubę księżyoa.
Już ta bogini zbhidłe odwraca jagody 
Ujrzawszy nimfę ziemską celniejszej urody 1
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T^uch wyborczy.
O d e z w a  k o m i t e t u  d e m o k r a t y c z n e g o  

w K r a k o w i e .
W yborcy!

Odzywamy się do Waszego sumienia! Wybór 
Wasz wpłynie na skład i działalność Sejmu na lat 
sześć!

Z Krakowa, z narodowej stolicy naszej, z ser­
ca Polski, wyjść musi w kraj myśl polityczna, na 
Was spada obowiązek wytknąć nowe kierunki!

Jeżeli Kraków nie stanie w obronie nowych 
idei, postępu i wolności, to komuż przypaść ma to 
zadanie?

Z kuryi gminnej wyszli w przeważnej liczbie
ludzie zastoju, bez zrozumienia tych zadań, które 
mają pchnąć kraj naprzód 1 Oświata ludu, rozwój 
przemysłu i rolnictwa, reforma szkół, reformy społe­
czne, uświadomienie i uobywatelnienie szerokich 
warstw ludności, obrona swobód obywatelskich — 
do wykonania takiego programu powołani być mogą 
t.ylko m ę ż o w i e w o 1 n o m y ś 1 n i, k t ó r z y  z 1 u d e m 
t r z y m a j ą ,  którzy odważnie idą naprzód i w przy­
sz łość  patrzą, ludzie pracy i nauki, ludzie doświad­
czeni i wypróbowani.

Stanęli oni pod hasłem odrodzenia narodowego, 
jako najwyższego celu naszego, i pragną w narodo­
we szeregi wciągnąć cały lud, wszystkie jego 
warstwy.

Wyborcy! Takich kandydatów przedstawiliśmy 
Wam. Im zawierzyć się możecie, w ich ręce złożyć 
możecie obronę praw narodowych, od nich spodzie­
wać się możecie wprowadzenia polityki kraju na 
lepsze tory.

Kandydatami stronnictwa demokratycznego pol­
skiego są:

Dr. Adam D o b o s z y ń s k i ,  poseł do Rady 
państwa.

Dr. Adolf Gr o s s ,  adwokat.
Wincenty K r a m a r c z y k ,  majster murarski 

i właściciel realności.
Jan R o t t e r ,  poseł do Rady państwa.
Wyborcy! Stańcie licznie do urny i solidarnie 

na tych kandydatów głosujcie.

Za komitet demokratyczny polski:
Edmund Klemensiewicz Dr. Ignacy Petelenz

przewodniczący. zast. przew.
Dr. Bronisław Ouńkiewicz, Michał Konopiński 

sekretarze.

Odezwa tarnowska za kandydaturą p. Vayhin-
gera.

Wyborcy!
„W długoletniej służbie publicznej był A d o l f  

V a y h i n g e r  zawsze dzielnym obrońcą zasad postę­
powych, a długoletnią działalnością czy to w Sejmie, 
czy w Radzie Państwa, czy w Wydziale krajowym, 
dowiódł niezbicie, iż umie dodatnio służyć krajowi i 
miastu. W chwili gdy w Sejmie toczyć się będą tak 
ważne sprawy jak budowa dróg wodnych, sprawa 
reformy ustawy gminnej, zmiana ordynacji wyborczej, 
sprawa wynagrodzenia miast za utracone prawo pro­
pinacji, sprawa polepszenia bytu nauczycieli szkół 
ludowych, reforma szkół średnich, nie powinno brak­

nąć w nim głosu tak doświadczonego i wytrawnego 
pracownika jakim jest Adolf Vnyhinger.

Dlatego niechaj posłem naszym będzie:
A d o l f  V a y h i n g e r ! “

B r o d y .  Wybór dotychczasowego posła tutej­
szej Izby handlowo-przemysłowej, dr. Natana Loe-  
w en S t e i n a ,  zdaje się być zapewnionym. Byłoby 
rzeczą bardzo dziwną, gdyby Izba handlowa od­
wróciła się od swego posła, który w pierwszem sze­
ścioleciu poselstwa swego w Sejmie, zajął stanowi­
sko bardzo wybitne. Referaty dra Loewensteina 
w sprawach podatkowych, bankowych i budżetowych, 
należały do najlepszych w ubiegłym Sejmie a w koń­
cowych przemówieniach z odparciem zarzutów i wy­
jaśnieniem stanowiska komisyi, referent ten rozwijał 
nieporównaną wymowę. Był więc dr. L o e w e n s t e i n  
siłą pierwszorzędną w Sejmie. Pamiętną zostanie 
jego walka z fiskalizmem przy referacie podatko­
wym i jego tegoroczna mowa budżetowa, w imieniu 
stronnictwa wypowiedziana, która uwagę całego Sejmu 
skupiła i wielkie zrobiła wrażenie. A jeżeli dodamy, 
że dr. Loewenstein oprócz talentu i wymowy odzna­
cza się wielką pracowitością — to zrozumiemy, że 
ubytek jego byłby prawdziwą dla Sejmu stratą.

A jednak— przeciw ponownemu wyborowi jego 
idzie skryta robota za p. Maurycym Rosenstokiem, 
który dawniej zasiadał w Sejmie i w Radzie pań­
stwa. Zasiadał! Nie trzeba tego brać dosłownie. Ra­
czył się czasem pokazywać — zarówno w Sejmie, 
jak w Kole polskiem a odznaczał się tern, że ni­
komu spokoju nie zakłócał ani wnioskami, ani refe­
ratami, ani mowami. Dr. Rosenstock należał w obu 
tych ciałach reprezentacyjnych do konserwatystów. 
„My wielka własność14, musimy przecież być konser­
watystami — a jako właściciel dóbr na Podolu, mu­
simy należeć do szlachty podolskiej w Sejmie i 
w Kole. Było by rzeczą wręcz niezrozumiałą, gdyby 
Izba lioudlowo-przeinysłowa dla podolskiego konser­
watysty poświęcała męża przekonań w y b i t n i e  
p o s t ę p o w y c h i d e m o k r a t y c z n y c h ,  jakim 
był zawsze i jest dr. Loewenstein, który od pier­
wszego wstąpienia do Sejmu był wiernym towarzy­
szem klubu demokratycznego i w najtrudniejszych 
czasach stronnictwu tego nie opuścił.

C ic h y  s tre jk .
Wczorajszą notatkę uzupełniamy dziś szerszą wia­

domością. Rzemieślnicy oku płci krawieccy i kuśnierscy 
uczuli się nadto wyzyskiwani przez majstrów i zastrej- 
kowali. Wczoraj —  długą chwilę spędziliśmy pomię­
dzy nimi i wdawszy się w dłuższą z nimi rozmowę, 
dochodzimy do przekonania, że ci ludzie są rzeczywi­
ście bardzo wyzyskiwani i praca ich opłacaua bywa 
zupełnie niedostateczuie. Pracują nadzwyczaj ciężko, bo 
często po c z t e r n a ś c i e  g o d z i n  d z i e n n i e .  Płaceni 
tygodniowy, nie mają ograniczonej liczby godzin pracy 
i tu jest największy brak sumienności ze strony m aj­
strów. Drugą ciężką krzyw dą, jaka  się dzieje wzglę­
dem tych bieduyoh ludzi, jes t oddaieuie ich z chwilą 
ustania gorącego s ezonu— t. j. w chwili większego za­
potrzebowania towarów. Dzieje się to w lecie i w peł­
ni zimy. Nagle kilkadziesiąt rodziu znajduje się na 
bruku.

Maj .-‘rowie usprawiedliwiają się brakiem targu 
lecz z v, ' trzeba, iż zarobek ich ua tak zwanej „koa 
fekcyi“ damskiej czy męskiej jes t olbrzymi. Rzemieśl 
nik biorący 14 zł. tygodniowo jest obowiązany dostar 
czyć d\Vie peleryny dziennie, to zuaczy szesuaście uztui 
na tydzień. Towar wyniesie kilka guldenów —  robota 
80 centów —  a peleryna taka w handlu kosztuje do 
30 guldenów. Jest to po prostu zarobek monstrualny 
i za to choó m ajstrzy powinni być obowiązani trzymać 
swych rzemieśluików przez cały rok. W ystarczy spoj­
rzeć na wynędzuiałe twarze tych nieszczęśliwych, na 
ich oczy czerwone i spuchnięte od nocnej pracy, aby 
zrozumieć, iż doszli już do ostatecznych granic i nie 
mogą dać się więcej wyzyskiwać nieludzkim praco­
dawcom. Wiele jeszcze tych cichych skarg słychać 
dokoła.

Ci, którzy zgodzeni z pożywieniem —  otrzymują 
nędzny posiłek w rozmaitych porach dnia, często nad 
wieczorem, pracując na czczo pochyleni nad ciężką 
pracą. Widaó z ich twarzy, że są to ludzie cisi, spo­
kojni, pracowici, lecz nędzą zjedzeni. Zebrani wszyscy 
razem w skromnym lokalu stowarzyszenia krawieckie­
go — zachowują się spokojnie i z dużą godnością. Na 
stołach nakrajany chleb, masło —  za stołami dziewczę­
ta  krawieckie usługują, rozdają pożywienie. Tu i ow­
dzie widać starca, który kilkadziesiąt lat przeżył po­
chylony nad żelazkiem. Siedzi cicho, skulony i patrzy 
przed siebie krwią nabiegiem! oczyma. Młodzi m ają w 
sobie więcej energij — a jeduak wszystko to robi 
wrażenie bezbrzeżuego smutku i melancholij. Ta gro­
madka pracujących istot broni się rozpaczliwie przed 
wysyssaniem ostatka ich wzroku, ich życia, ich sil. 
Oui chcą pracować, oni się nie w ahają przed przyję­
ciem tego życia, które przedstawia się jak  jedno pas­
mo uciążliwej pracy —  lecz chcą choć w przybliżeniu 
mieć strawę codzieuną taką, aby dała im trochę sil 
do dźwigania owego ciężaru, z którego zyski ciągną 
inni.

Dziś sytuacya jest ta sama. Pan Jan  Mięsowicz 
przewódnicząoy wydaje odezwę do pań —  prosząc aby 
z żądaniami swemi zwracały się wprot do strejkują­
cych czeladników (Ormiańska 1. 30) gdzie wszystkie 
roboty wchodzące w zakres konfekcyi będą wykonywa­
ne rychło i tanio. —  Ponieważ ten strejk cichy bez 
awantur, burd zasługuje na całe poparcie —  sądzimy, 
iż jest to niemal obowiązkiem każdej z kobiet, mają­
cych trochę serca poprzeć żądania tych biedaków. — 
W jesieni i w zimie każda ma coś do przerobienia do 
sprawienia. Trochę więc dobrej woli, a z pewnością 
strejkujący potrafią otrzymać to, co im słusznie należy. 
Rąk chętnych do pracy jest tam na Ormiańskiej pod- 
dostatkiem —  tylko na pracę czekają. Zapolska.

Czas odnowienia przedpłaty
na 99SIowo P o lsk ie46.

„Słowo Polskie" wyróżniające się uajobfltszemi 
informaeyami, jest najtańszem pismem polskiem.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m ie jsc u ...................................................   koron 2*—
z dwurazową dostawą do domu . . „ 2‘60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii     2*20

I tu, u Szekspira, następuje owa prześliczna 
scena, w której kochankowie składają sobie wzaje-, 
mnie wyznania miłości.

JULIA.
Skąd,  jak  tutaj przybyłeś, jakiego sposobu 
Użyłeś, aby zwalczyć tak mnogie przeszkody?
Zrąb wysoki i mocny zamyka ogrody.
Wiesz kto jesteś. W tera miejscu grób znalazłbyś pewny, 
Gdyby cię dojrzał ojciec , lub który mój krewny. 

ROMEO.
Mury te przeleciałem ua miłości piórach ,
Słaba dla nich zapora w parkanach i muraoh.
Miłość umie pokonać na co się odważy,
Tym sposobem uszedłem Kapuletów straży.

JULIA.
Ach! za światbym nie chciała , by cię tu u jrze li! 

ROMEO.
Płaszcz nocy mię okryje od uieprzyjaeieli.
Kochaj mię tylko! Potem , niech się groźba ziści! 
Lepiej jest zualeść koniec w cudzej n ieuaw iści,
Niźli w długim miłości niewzajemuej skonie!

Od tego domu, położonego przy ulicy Cappello, 
którym się kochankowie po raz ostatni ze sobą 

widzieli, — przejdźmy, na przeciwległy koniec mia­
sta, gdzie w głębi dziedzińca dawnego klasztoru 
Franciszkanów, kryje się domniemany grobowiec 
Julii.

Stoi on w samym końcu podwórza, w otwartej 
kapliczce, a gdym go zwiedzał po raz pierwszy 
w r. 1897, był on w takiem zaniedbaniu i ponie­
wierce, że najprzykrzejsze sprawił na mnie wraże­
nie. Wszakże w kilka lat potem, gdy znowu tu 
przybyłem, znalazłem już odbudowane naokoło ka­
pliczki filary, nową posadzkę w miejsce dawnych 
wvboiów i starannie utrzymmiy ogródek, z którego

subtelna woń fiołków i lewkonij bila jak z kadziel­
nicy, ku czci tego grobowca miłości.

Sam grobowiec, jest to otwarta, kamienna 
skrzynia, która mogła być tak dobrze miejscem spo­
czynku dla córy CapuleUieh, jak też mieścić w so­
bie zwłoki jakiegoś średniowiecznego mnicha, bo 
tylko przywiązana do tego miejsca legenda, żadnym 
zresztą dokumentem nie popartu, chce mieć w tej 
kaplicy grobowiec Julii.

Ale że z tą legendą tak temu miejscu do twa­
rzy ; że nie tylko odpowiada oua czułym sercom, ale 
wprost staje się dla. nich potrzebą — więc nie my­
ślimy jej autentyczności dociekać, a tem bardziej 
obalać.

W nętrze grobowca napełnione jest tysiącem 
kart wizytowych, które tu, czułego serca pielgrzymi, 
a zwłaszcza piękue pątniczki składają — i te wła­
śnie pośmiertne wizyty, z oznajmieniem nazwiska 
odwiedzającej osoby, są jedyną śmieszną stroną tego 
ze wszech miar szanownego miejsca.

** *
Od tego grobu, przejdźmy do innych; od gro­

bowca Julii, chodźmy pokłonić się grobom Scali-

Kto byli ci Scaligierowie ?
Była to słynna z zasług około rodzinnego mia­

sta, potężna rodzina dawnych władców Werony, któ­
ra tu panowała blizko przez półtora wieku, a której 
założycielem w 1260 roku był Mastino I  della Scalla. 
Najpotężniejszym wszakże przedstawicielem tego do­
mu, był Cangrande I. (1311—132J) rozumny władca 
i szczęśliwy wojownik, którego tytuł do sławy zwię­
kszył się i przez to jeszcze, że dał on na swoim 
dworze schronienie Dantemu, który też iinię jego 
unieśmiertelnił w „Boskiej komedyi". Rychło jednak

następcy jego skalali odziedziczoną świetność szere­
giem zbrodni i niegodziwości, i upadli w roku 1387 
w walce z Medyolańskim domem VisconLick, który 
ich wyzuł z władzy i dziedzictwa.

Do tych więc grobów, mieszczących się tuż 
przy kościele Santa Maria antica, podążałem skwa­
pliwie i to com ujrzał, przeszło wszelkie moje ocze­
kiwanie. Wyobraźcie sobie stojące pod gołem niebem 
grobowce, jedne, niby potężne bloki skalne wpusz­
czone w zewnętrzną ścianę kościoła, inne, jak rzeź­
bione kaplice, a inne jeszcze w formie sarkofagów 
spoczywających pod baldachimem z marmuru. A to 
wszystko okryte sędziwą patyną wieków, wspomnie­
niem chwały lub klątwą historyi, a będziecie mieli 
pojęcie o wrażeniu, jakie z tego miejsca wyniosłem.

0  długom przyglądał się tym na pół grobow­
com, a na pół pomnikom, a w każdym razie niepo­
wszednim dziełom sztuki, pragnąc zatrzymać w pa­
mięci ich kształty i ozdoby — a choć kilka z nich 
przechodziło wspaniałością inne, jak ów grobowiec 
Martina Il-go dłuta Perina da Milano, lub ten drugi, 
Can Signorio della Scalla, cały z białego marmuru, 
stanowiący jakby narożnik ulicy, to wszakże uwagę 
moją uwięził tylko sarkofag Cangrande I-go, z któ­
rego imieniem złączyło się nazwisko Dautego.

1 gdym stąd w powrotnej drodze do mego ho­
telu przechodził przez plac delle Erbe, to zdało mi 
się, że widzę przesuwający się po nim cień poety i 
słyszę głosy strwożonych przekupek jarzyn, które 
na jego widok żegnały się i szeptały ze strachem:

— P atrzc ie ! oto jest człowiek, który dopiero 
co powrócił z piekieł.

(Dok. nast.)

P h f B n f f i  w ^ anne’! anele> barchany, poleca ostatnie nowości M I K f l ł y  I IK 1U1IIK
i  ś w t  I* róbS .i o d w r o tn ie  w y s y ła m  Lwów. hotel Georgea.
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s  iw n raeew ą p rzesy łką w M enare& i . „ 2 70
w N i e m c z e c h  „ 4*—
w innych państw ach zw iązku pocztowego „ G‘—

(K ażda zm iana adresu 40 hal.) 
Prenumeratorzy „Słowa Polskiego* mogą abono- 

wać po zuiżouej cenie tygodnik p. t. „ G a z e t a  ś w i ą ­
t e c z n a " .

D l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ S ło w a  P o l s k i e g o "
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

W© L w o w i©  miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

n a  p r o w i n c y i  miesięcznie 40 „

P renum eratę  na Gazetę Świąteczną należy p rzy ­
syłać w prost do A dm in istrac ji tej gazety , ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jed n ak  n a  a b o n a ­
m e n t  „ S ło w a  P o l s k i e g o " .

Kronika miejscowa.
L w ó w , 11 września.

J u tro :
— 12 września Czwartek. Gwidona W. — Aleksandra,
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godz. 6

minut 12.

■J* A d o l f  G a w l i k o w s k i ,  dyrektor ordynacyj 
Jhorostkowskiej, umarł w Chorostkowie 10 b. m. Po­
grzeb odbędzie się we czwartek po południu w Cho- 
rostkowie.

J u b i l e u s z  2 5 - l e t n i e g o  i s t n i e n i a  k o l e i  
f c a r n o w s k o - le lu c h o w s k ie j . Dnia 18 sierpuia b. r. 
upłynęło 25 lat od czasu otwarcia kolei tarnowsko- 

v leluchowskiej, jako pierwszej kolei wybudowanej przez 
państwo w Galicyi. Celem uczczenia tej w rozwoju 
sieci kolei państwowej pamiętnej chwili, odbędzie się, 
staraniem umyślnie w tym celu zawiązanego komitetu, 
złożonego z wyższych urzędników krakowskiej dyrekcyi 
kolejowej, w dniu 15 września b. r. w Nowym-Sączu 
uroczystość, na którą złożą się uroczyste nabożeństwo 
w kolejowej kaplicy o godzinie 11 przed południem i 
wspólne śniadanie o godz. 12 l/2 w południe.

P -  Z y g m u n t  D r ą g o w s k i  prosi nas o zano­
towanie, że na niedzielnem zgromadzeniu wyborców 
w Sokole, nie przemawiał przeciw drowi Piętakowi 
a le  z a  k a n d y d a t u r ą  B o j k i .

N i e z w y k ł e g o  g o ś c i a  mieliśmy wczoraj w ua- 
azej Redakcyi. Był nim p. Jan Szczepkowski, 25-letni 
turysta, odbywający podróż per pedes apostolorum 
z Odessy do Warszawy. Celem podróży dzielnego pie- 
clióra są badania etnograficzne i zwiedzanie history­
czny eli miejscowości. P. Szczepkowski wyruszywszy 
z Odesy 1 sierpnia, przybył wczoraj przed wieczorem 
do Lwowa mając już za sobą 1.800 kim. Droga pro­
wadziła przez Owidiopol, Tyrasp.pl, Bendery, Kiszeuiew, 
Jampol, Mohilew Podolski, Radziwiłuw, Brody Lwów. 
P. S. robił dziennie w przeoięoiu 40 kilometrów, a na 
jego zdrowiem tryskającej twarzy i w całej postaci nie 
można się dopatrzeć ani śladu zmęczenia. Dziś rano 
gość nasz w dalszą udał się podróż do Krakowa stam ­
tąd do Częstochowy, a do Warszawy zdąży według 
Bwoich obliczeń 1 października. Cala podróż wyuiesie 
około 2.200 kim.

Wytrwałość godna podziwu.

Sanacya ruchu kobiecego.
Sędziwy filozof i socyolog angielski H erb ert 

Spencer, w ostatnim , przed kilku la ty  wydanym to ­
mie swej socyologii, próbował uzupełnić slyhne swe 
prawo rozwojowe, k tó re  przez długie la ta  w świecie 
naukowym uchodziło praw ie za prawo spiżowe. W p ro ­
wadził on mianowicie do postępowego rozwoju, k tó ­
rego celem ma być zupełne przystosow anie i h a r­
monia zjaw isk społecznych, tak  zwany „rytm  p rze­
m iany", k tó ry  to ry tm  —  ja k  ciało rzucone ze zbyt 
silnym  rozm achem  —  przekroczyć może w pojedyn­
czych w ypadkach granicę rozwojową i w takim  razie  
n astąp ić  m usi cofnięcie się wstecz. R zecz ja sn a , że 
zasada  ta  w zastosow aniu praktycznom  stać  się może 
niebezpieczną, gdy bowiem niemożliwem je s t  we 
w szelkich w ypadkach dokładne oznaczenie granicy 
rozwojowej, o tw iera się pole d la  oceny sam owolnej, 
nie w ynikającej z dążenia ku praw dzie, lecz z mo­
tywów natu ry  egoistycznej. P rzy  każdem  zjaw isku 
społecznem , k tó re  budzi niechęć u pewnej grupy lub 
k lasy  społecznej, inożnaby tw ierdzić, lub naw et do­
wodzić, iż ry tm  przem iany przekroczył n a leży tą  g ra ­
nicę. T ak  np. Spencer sam  zużytkow ał prawidło to 
na udowodnienie, iż rozwój form rodziny i m ałżeń­
stw a, przekroczył granicę norm alną i w ym aga co­
fnięcia się.

Podobnie też  Spencer, a wraz z nim cała rze ­
sza przeciwników em ancypacyi kobiecej, świadomie 
lub bezwiednie zastosow uje tę  zasadę, dowodząc, iż 
ruch ten  przekroczył swą norm alną granicę rozw o­
jową i że nastąp ić  -musi reakcya.

Zbytecznem  chyba byłoby w ykazywanie, iż 
ruch kobiecy nietylko granicy rozwojowej nie p rze­
kroczył, ale naw et —  już skutkiem  swej młodości, 
od osiągnięcia je j bardzo je s t  dalekim . Ale ruch ten 
w pewnym sensie granic naw et mieć nie może, o ile

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

N I  E  M  O  W L Ą  T  i  D  Z  I  E  C  I
jest przez powagi lekarskie polecany

^  A fo k a& y i ©ferąya*uje»y z Afeazyi list następu­
jący, który —  rządząc się bezstronnością, podajemy bez
zmiany:

Ku konkursie piękności, który odbył się przed 
paru dniami, w ożywionej nadzwyczaj Abbazyi, pier­
wszą nagrodę otrzymała pna Jadwiga Mrozowska, art. 
teatru miejskiego ze Lwowa. Oto co pisze między in- 
nem wychodzący tam  Abbazia Tagblatt'.

„Frauulein Mrozowska aus Lemberg, die seit 
eiuigen Tageu die Herzen aller jungeu Leute bober 
scblageu macht, ist ein lebeuder Beweis zum bekaun- 
ten L iedertext: „Der Poliu Reiz ist im órreichtl".
(Patrz! aryę z operetki Palestrant-Bettelstudent)".

Znajdując, że dziś rzadkośoią je s t wyczytać 
w niemieckich gazetach coś pochlebnego o Polakach 
ośmieliłem się prosić szanowną Redakcyę o zamieszcze­
nie o tem notatki.

Kreślę się etc. X . X .
P y t l a s i ń s k i  w e  L w o w ie .  Zanim złożymy 

obszerniejsze sprawozdanie z odbywającyoh się w dal­
szym ciągu zapasów w cyrku Victora, podnieść musi­
my stoczoną w poniedziałek walkę Py Basińskiego 
z Axą. Był to pojedynek atletów, jaki nieprędko znów 
Lwów będzie miał sposobność zobaczyć. Cały przebieg 
walki był isluem studyum dla zwolenników tego ro­
dzaju sportu. Tutaj dopiero w całej pełni wykazał Py­
tlas ińs ki swoją znakomitą szkolę i niezrównaną techni­
kę. Walka zakończyła się zwyciężstwem uaszego mi­
strza, ale przyznać nam każe bezstronność, że i Axa 
okazał się nieładu atletą.

N o w e  s i ty  t e a t r a l n e .  Dyrekcya zaangażowała 
zdolną artystkę teatru krakowskiego panią Gabryelę 
Morską. Jest to bardzo iutelligentna artystka w rodzaju 
pani Solskiej i Beduarzewskiej, którą Lwowianie znają 
z występów trupy krakowskiej w teatrze hr. Skarbka. 
Nabytek to niewątpliwie dla teatru uaszego dobry — 
jednak nie pokryje ou braku bohaterki dramatycznej 
i braku artystki salonowej w wielkim stylu. Dla tej 
przyczyny nie możemy wiedzieć, wiele sztuk tak da­
wnego klasycznego repertuaru, jakoteż i sztuk d’ Auun- 
zia, Ibsena, Strindberga granych i obsadzonych odpo­
wiednio. Żadne prywatne względy nie powinny tu grać 
roli, skoro idzie o dobro scen;/ i dobór repertuaru i są­
dzimy, iż Dyrekcy* teatru  tę sprawę tak same, jak  i 
my pojmuje.

W i e c z ó r  j e s i e n n y ,  oto nazwa zabawy urzą­
dzanej staraniem  Czytelni akademickiej i Chóru aka­
demickiego w uiedzielę dnia 15-go b. m. w Pasażu 
Mikolascha.

Zabawa będzie połączona z koncertem trzech 
orkiestr wojskowych i z koncertem Chóru akademickiego. 
Będzie to dopiero 3-cia zabawa w modnym obecnie 
Pasażu. Sympatyczuy cel i zajmujący program zwa­
bią niewątpliwie tłumy publiczności dla wysłuchania 
tego niezwykłego koncertu.

D r .  8 t .  G o ń k a  powrócił i ordynuje, jak  
zwykłe.

D r .  T e o d o r  B a ł ł a f c a n  powrócił do Lwowa 
i ordynuje jak  zwykle.

N o w o ś c i  k s i ę g a r s k i© :  „Astronomia czyli
nauka o wszeohświecie podług K. Flam m arioua“ , opra­
cowała K. T. z 57 ryoinami w tekście, str. 186. Cena 
w broszurce 60 hal. (Nakładem ^Macierzy Polskiej": 
11 tom biblioteki).

bowiem rozumiemy przezeń rozwój, kształcen ie  i do­
skonalenie zdolności właściwych istocie kobiecej, wi­
nien on być bezustannym  i ciągłym .

Mimo to jed n ak  żaden bezstronny  spostrzogacz 
nie zaprzeczy, że w dotychczasowym  ruchu kobie­
cym bywają, w łaśnie skutkiem  jego młodzieńczego 
zapału i energii, czasam i zapędy zbyt silne, a co 
gorzej, zbaczające od głównej w ytycznej rozwojowej. 
Zapędy tak ie  m uszą być poskromione, a jeżeli po 
nich następuje pewnego rodzaju re a k c ja , to nie je s t  
ona bynajm niej powrotem  do dawnych, p rze s ta rza ­
łych form, bo powrót tak i je s t  absolutnie niem ożli­
wym —  panta rei — i „nie w stępujem y nigdy dwa 
razy do te j samej rzek i"  —  głosił już  H oraklit, lecz 
je s t  to raczej wytchnięcie i refleksya, które w re ­
zultacie tylko na dobre wyjść m ogą zdrowemu roz­
wojowi ruchu kobiecego. Zboczeniom takiem  je s t  np. 
odcień feminizmu pochodzenia angielskiego, k tóry  
wyrodzil się w nienaw iść ku rodowi męskiemu. „T rze­
ba unikać wdaw ania się z m ężczyzną — głosiła nie­
dawno na zebraniu kobiecem pewna „m issw, bo m ęż­
czyzna mniej je s t  w art, niżeli pies lub kot, ba, na­
wet niż papuga lub kanarek". R eakcyą przeciw te ­
mu kierunkowi je s t  prąd erotyczny, wznoszenie tro ­
nu czystej zmysłowości. Zboczeniem  takiem  je s t  też 
ag itacya za absolutnem  równoupraw nieniem  kobiety, 
agitacya, k tó ra  w gorliwości swej nietylko traci 
z oczu niedająee się usunąć fizyologiczne różnice, 
ale  zapędza się naw et do postu latu  o wyższości ko ­
biety nad mężczyzną. Zboczeniem takiem , mojem 
zdaniem, ze w szystkich najw ażniejszem  je s t  nare­
szcie po części um yślne, po części nieuświadomione 
r o z ł ą c z e n i e  k o b i e t y  o d  d z i e c k a .

Z am iast wszelkiem i siłami przeciw działać okru- 
tuym konsekweneyom dzisiejszego ustro ju  społeczne­
go, k tó ry  setk i tysięcy kobiet odrywa od dzieci i do­
mu i popycha w otchłań pracy fabrycznej, dom agają 
się to zapalczyw e kapłanki równości i dla resz ty

'MATA 1
P u d e i *

„Wolne ehwile" powiastki i $ aw fjy  bakiem ty oh 
autorów polskich; (Skarbka, Itsewuskiege, Chodźki,
Czaykowakiego, Siemieńskiego, Wilkońskiego, Korze­
niowskiego, razem 8 powiastek), wydał dr. Konstanty 
Wojciechowski, str. 228. Cena w broszurce 50 hal. 
(Nakładem, biblioteka „Macierzy Polskiej"; 12 tom bi­
blioteki).

Powyższe książeczki nabywaó można w biurze 
„Macierzy Polskiej" Lwów, gmach sejmowy".

»3&ŚJi p o w i e t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr - f lO u R.

Kronika krajowa.
N o w y  S ą c z .  W nowym gmachu sądowym koń­

czy się tegoroczna jesienna kadenoya sądu przysię­
głych dziś głośnym procesem zakopańskim Jędrzeja 
Obrechty, obywatela z Zakopanego, który roztrzaskał 
siekierą głowę swemu sąsiadowi Wojcieohowi Gewon- 
towi, skutkiem czego tenże życie zakończył.

Sprawa przedstawia się jak  następuje:
Dnia 5 sierpnia b. r. około g. 8 wieczorem po* 

sprzeczał się słownie oskarżony z nieboszczykiem Ge- 
wontern w karczmie w Zakopanem o ław ę, którą Ge- 
wont zbudował na potoku dla wygody gości, zwiedza­
jących okolicę zakopańaką. Wśród tej sprzeczki nazwał 
Gewout oskarżonego „dziadem ". Na te słowa pochwy­
cił oskarżony oburącz swą ciupagę (siekierę) i obu­
chem tejże uderzył Gewonta tak silnie w głow ę, iż 
tenże upadając, złamał prawą nogę i zemdlał na miej­
scu i następnie w szpitalu zakopańskim życie zakoń­
czył. Oskarżony usprawiedliwiał s ię , iż działał w obro­
nie własnej.

Sąd skazał go na półtora roku ciężkiego więzie­
nia z jednym postem co miesiąca i na zapłacenie wdo­
wie Maryi Gewont odszkodowania 190 kor. przy ode- 
słauiu jej z resztą preteusyj na drogę oywiluą. Zasą­
dzony wyrok przyjął.

V o ik s g a ? t& 2i  o b o k  C z e r n io w ie c .  Około 
godziny jedenastej w nocy, pociąg towarowy, którego 
maszyna i personal były zajęte przy dobieraniu wago­
nów, zostawiony na pochyłości bez dozoru „uciekł" 
sam ze staoyi ku staoyi sąsiedniej. Pociąg zło: ony a 
kilkunastu wagonów pędził z normalną szybkością i. za­
trzymał się po przepędzeniu 7 kilometrów la  prze­
stankiem Molodya dlatego, że tor kolejowy w tym 
miejscu z pochyłości przechodzi w wzniesienie. Zarządy 
kolejowe mogą mówić o szczęściu, że wagony wskutek 
tej szalonej hyżości nie powyskakiwały ze szyn, co. 
byłoby spowodowało zatamowanie ruchu i znaczne 
szkody z powodów pogruchotania wagonów i towarów 
w nich się znajdujących; ale cóżby się stało gdyby od 
strony stacyi Kuczurmare był zdążał pociąg następny, 
a tym pociągiem, był pociąg osobowy?

Jeden z konduktorów, pr /  pociągu zapytywauy, 
jak  można było dopuścić do lakiego wypadku, wytłu­
maczył mi, że dawniej w staoyaoh (na których odby­
wają się większe przesuwania wagouów) był do tego 
trzymany osobny personal. Od la t kilku jednak t . j .  od 
czasu objęcia linii kolejowych przez zarząd kolei pań­
stwowych, czynność tę musi spełniać personal pociągu.

B o r y s ł a w .  Kierownik tłoczni w Borysławiu, 
jadąo drogą krajową, jakiej i w Honolulu równej sobie 
nie ma z Schodnicy do Borysławia wywrócił się z wo-

kobiet czynnego, a obowiązkowego współudziału 
w w alce o by t m ateryalny, p ragną, za  gratyfikacyą 
co praw da rów nych praw, obarczyć kobietę i rów ny­
mi z m ężczyzną obowiązkami, zapom inając o tem , 
że przy  dzisiejszym  ustroju, opartym  na organizacyi 
rodzinnej, do obowiązków tych przybyw a jeszcze 
nadw yżka, w ynikająca z ch arak teru  rodzicielki i kar- 
micielki, a  chcąc uprzystępnić kobietom  w szystk ie 
bez wyjątku zawody, skazu ją  je  z góry na  ew entu­
alne zaniechanie, a w najlepszym  razie  wadliwe wy­
konywanie tych, z na tu ry  im przypadających obo­
wiązków.

Nie wchodzę tu  wcale w kw estyę, czy w in­
nym ustro ju  społecznym, zw alniającym  np. kobietę 
z roli karm icielki i wychowawczyni dzieci, n iekorzy­
ści wymienione byłyby usunięte, nie mogę bowiem 
absolutnie uw ierzyć w żywotność jakiegokolw iek 
ustro ju , któryby zasadniczo miał kobietę rozłączyć 
z dzieckiem ; o wiele prawdopodobniejszem  w ydaje 
mi się, że w przyszłości państw o ułatw i, podniesie 
i udoskonali zadanie m atki do nieznanej dotychczas 
miary, a to w yposażając ją  z jednej strony wy­
kształceniem  u my słowem, etycznein i pedagogicznem , 
niezbędnem  dla ważnej funkeyi utrzym ania rodu, 
z drugiej zaś strony, d ostarczając  je j na czas odpo­
wiedni dostatecznych środków m ateryalny cli.

K w estya ta  jed u ak  już i d latego pozostać m o­
że na uboczu, że te  najdalej idące dążenia em ancy­
pacyjne już dziś zastosow yw ać chcą, a po części i 
zastosow ują do życia praktycznego swoje teorye, 
przyęzem  na raz ie  w braku  rów noupraw nienia, m u­
szą  ograniczyć się na równych obowiązkach. W yni­
ka  stąd , oprócz tak  fatalnego  w następstw ach  sko- 
szlaw ienia misyi m atki i . n i e  r ó w n o m i e r n o ś ć  
w y s i ł k u  i u z y s k a n e g o  r e z u l t a t u .  P rą d  
ten  skutkiem  tego pociąga za sobą liczue ofiary. 
L iczba tych ofiar w iększą je s t, aniżeli zdaw aćby się 
mogło, gdyż fałszyw y wstyd, duma, a u szlachetniej-

rawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z  mar-* 
ą  w każdej aptece do na^
ycia pod nazwą J P u d e i *  99I I a y a . “ « —  Pu* 

dełko 35 centów.
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zem i złamał nogę. Pobierane przez Wydział krajowy 
z tej drogi myto wynosi przeszło 17.000 zł. ale o kon- 
serwaeyi ani słychu —  widocznie Departamentowi dro­
gowemu Wydziału krajowego mało zależy ua przemyśle 
krajowym, jeżeli tak o środki komunikacyjne się troszczy.

Droga w samym Borysławiu jest nie do przeby­
cia, wyboje, błoto po kolana a i tu myto przynosi bar­
dzo znaczne dochody.

Zmiłuj się departamencie drogowy Wydz. krajo­
wego, jeżeli nie nad katowanymi końmi dźwigającemi 
jiężary, to nad ciężko pracującymi ludźmi, których nogi 
I ręce są w wielkim niebezpieczeństwie, narażone k a ­
żdej chwili na ich utratę.

N owy Sącz. We wsi Fałkowy pod Nowym 
Sączem spłonęły zabudowania mieszkalne i gospodar­
skie włościauki Maryi Pogwizd ze wszyskiemi rucho­
mościami. Ani zabudowania, ani ruchomości nie były 
ubezpieczone. Jak  skonstatowauo ogień mógł być tylko 

zewnątrz domu podlożouy. Ogień był tak gwałtowuy, 
że z ruchomości, nic się nie dało uratować, a sami 
mieszkańcy domu tylko z wielką biedą zdołali jeszcze 
w czas ocalić swe życie. Podejrzenie o to podpalenie, 
zwróciło się zaraz przeciw mieszkańcowi tej wsi J a ­
centemu Wójsowi, który przez kilka lat procesował 
się z Maryą Pogwizd o kawałek gruutu i wreszcie 
proces ten przegrał. Od tej chwili zapałał Wójs n ie­
nawiścią ku niej i przy każdem spotkaniu się z nią 
odgrażał się jej, „że ją  nauczy i tego nie daru jeu. 
Podejrzenie to przeciw Wójsowi zwiększyło się tern 
bardziej, że jak  udowodniono,. Wójs owej krytycznej 
nocy w swoim domu nie nocował, lecz przez całą noc 
w pobliżu spalonych zabudowań po wsi się błąkał 
i dopiero rano do domu powrócił. Żandarmerya przy- 
aresztowała go, a postawiony przed ławą przysięgłych 
budził ogólną litość,, tak dalece, iż trybunał musiał 
uwolnić oskarżonego w zupełnośoi.

Stanisławów. Posiadamy tutaj cztery ko­
ścioły: famy, cerkiew, ormiański i 0 0 . Jezuitów. 
Na potrzeby miasta tak rozległego jak Stanisławów, 
oraz Knihyninów, będących jego naturalnemi przed­
mieściami, to nie wystarcza. Cierpi na ten brak świą, 
iyń szczególnie młodzież szkolna i wojskowość. We 
tarze bywa taka ciasnota, że jak to mówią, szpilki 
nie wepchniesz. Zaradzając temu złemu obywatele 
tutejsi zastanawiają się nad wybudowaniem jeszcze 
jednej świątyni, jeżeli nie odrazu kościoła, to przy­
najmniej większej kaplicy. Zamiar to niewątpliwie 
niełatwy do urzeczywistnienia, ze względu na bardzo 
znaczne koszta tego przedsięwzięcia, można żywić 
jednak nadzieję, że cały ogół tutejszy gorąco tę myśl 
poprze i wspóluemi silami do urzeczywistnienia jej 
przystąpi.

W niedzielę, d. 8 b. m. odbyło się w gmachu 
Rady powiatowej tutejszej zgromadzenie obywateli, 
w tyra celu. Sprawa wzbudziła ożywioną dysktisyę, 
co debrze świadczy o zainteresowaniu się nią. Prze­
wodniczył prof. Seidler. Rzecz przedstawił zebranym 
katecheta ks. SŁelmaszyński. W zasadzie uznano 
konieczność budowy nowego kościoła w okolicach 
ul. Lipowej i wybrano ściślejszy komitet, złożony 
z 18 członków, celem rozwinięcia dalszoj akcyi.

Limanowa. We wsi Kamionce pod Limanową 
wydarzył się wczoraj okropny wypadek:

Stanisław i Wi który a mała. MlecaLowie, obywa­
tele z Bochni, przyjechali wraz z swą dwuletuią có­
reczką Kasią na świeże powietrze do wsi Kamionki 
pod Limanową do ojca Mleozkowej Józefa Oleksego, 
gospodarza tamże.

Mleczkowie odjeżdżając od ojca, zostawili mu ua 
jego nalegania ulubioną bardzo wnuczkę, a swą córkę 
Kasię na jakiś czas. Nieszczęśliwa Kasia wyszła wczo­
raj z domu w nieobecności dziadka i wpadła do dołka 
napełnionego wodą i utonęła. Zwłoki utouionej wydo­
byto z dołka dopiero po kilku godzinach, kiedy dziadek 
Oleksy wróciwszy do domu, czynił w okropuem zm ar­
twieniu poszukiwania za swą naujukochańszą wnuczką.

szych obawa o zaszkodzenie sprawie kobiecej powo­
duje często ukrywanie prawdziwego stanu rzeczy.

Rozdwojenie w duszy, tęsknota i żal za misyą 
naturalną, niezadowolenie z siebie, niezaspokojenie 
ambicyi, rozgoryczenie z powodu przeszkód, stawia­
nych kobiecie dla braku równouprawnienia, oto wa­
żniejsze określenia cierpień nurtujących w duszy tych 
pionierek równouprawnienia.

Że zaś szeregi ich rekrutują się właśnie z po­
między kobiet najinteligentniejszych i najszlachet­
niejszych, więc o tyle prąd ten staje się niepokoją­
cym i każe myśleć o środkach zaradczych i o spro­
wadzeniu ruchu kobiecego z inanowca absolutnego 
pragnienia równości, na drogę właściwą.

Praca taka może tem łacniej być podjętą, ile 
że nie tylko nie uszkodzi ona w niczem zdrowego 
postępu sprawy kobiecej, ale przeciwnie usunie z dro­
gi jej powstrzymujące przeszkody.

Nie mogąc na tem miejscu już dziś podać wy­
czerpującego zestawienia wszystkich środków, nada­
jących się ku przeprowadzeniu takiej lanęons le mot 
sanacyi ruchu emancypacyjnego, wskażę jednak nie­
które z ważniejszych, i bezpośrednio dających się 
zużytkować. (d. n.)

Zrozpaczony dziadek nietylko, że stracił ulubioną wnu­
czkę, ale nadto będzie jeszcze za to odpowiadał przed 
sądem, gdyż żandarm erya czyniła o tem doniesienie 
karne do tut. sądu.

Przem yśl. Towarzystwo muzyczne zainaugu­
rowało sezon koncertem o wyborowym programie 
z współudziałem p. Jana Borkowskiego, śpiewaka ope­
rowego i p. A. Skali, ucznia konserwatoryum wiedeń­
skiego. P. J . Borkowski rozporządza dźwięcznym, peł­
nym basem o rozległej skali, wyszkolonym znakomicie. 
Intonuje pewnie i czysto, tekst wychodzi wyraźnie, 
tony wysokie są okrągłe, pianissima miękkie, swoboda 
wielka. Arya z op. „Zaczarowany flet* i Cavaliua 
z „Żydówki*, a następnie kilka nadprogramowych utwo­
rów kompozytorów swojskich, chlubne koncertautowi 
wystawiły świadectwo. W p. Skali poznaliśmy piani­
stę, rokującego piękuą przyszłość. Probieżem były: 
Liszta „Nocturuo* i Chopina „Balada q' moll. Ude­
rzenie lekkie i technika podporządkowana rozumnie 
iuteucyi kompozycyi, cechują grę p. Skali. Wspomnieć 
wypada z uznaniem o grze ua skrzypcach prof. p. Le­
pianki i śpiewie kwartetu męskiego. Za mile spędzony 
wieczór, odwdzięczyła się publiczność gorącymi okla­
skami.

Nowy Sącz. Kazimierz Kosman, słuchacz IV. 
roku prawa, syn dyrektora Kasy zaliczkowej tut. zmarł 
tu uagle przeżywszy lat 24.

W Marcinkowicach pod Nowym Sączem znaleziono 
w domu ofioyała kolejowego zwłoki dziecka, którego 
nieślubną matką jes t siostra oficyała panna Alojza 
Bączkówna. O tym wypaku doniósł tu prokuratoryi 
państwa naczelnik gminy w Marcinkowicach, pod któ­
rego dozorem zostaje panna Bączkówna, która leży 
w łóżku chorą aż do wyzdrowienia, poczem zarządzi 
prokuratorya czy panna Bączkówna m a zośtaó u brata 
oficyała kolejowego w Marcinkowicach, czy też odsta 
wioną do więzienia śledczego tut. sądu obwodowego.

R ęhoplsó iu  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a *
2V a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adminlstracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.
A g en tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
(J h o ry żc zy zn y  l* 17*

Prosien y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  no­
w y ch  p re n u m era to ró n u  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d resó iu  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r  ów .

W ystaw a , ro b ó t uczniów i uczetrc w  c. k. państwowej
Szkole przemysłowej we Lwowie otwartą będzie w gmachu
Szkoły przy ul. Teatralnej w dniach 12, 13, 14 i 15 września
19;>J, codziennie od godz 9 -12 przed południem i od 3—6
popołudniu. Wstęp bezpłatny. Dyrekcya c. k. państw. Szkoły 
przemysłowej.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie :
We środę !1 bm : (wznowienie).„Rozbitki", komedya w 4 

akt. Józefa Blizińskiego. Ostatni pożegnalny występ Romana 
Żelazowskiego, artysty i reżysera teatrów warszawski h.

We czwartek 12 b m. po raz pierwszy: „JaJnika" czyli 
„Święto jabłek", operetka w 3 aktach Gustawa Davis i Maksa 
Isalbeck; przekład Adolfa Kitschinana, muzyka Jana Straussa. 
W głównych :olach wystąpią panie: Kliszewska, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska. Pp. Krzemieński, Jaroński, Lelewicz, Kiczman, 
Paszkowski i inni.

W piątek 13 b. m. po raz drugi : „Jabuka" czyli „Święto
jabłek"

W sobotę 14 b. m. po raz pierwszy: „Życie we dwoje"
(Lu vic en detix), komedya w 8 aktach Henryka Boccaye ; tłu­
maczył M. Suchorowski.

W niedzielę 15 b. m. „Trzy życzenia" operetka w trzech 
aktach Ziehrera. Ostatni i pożegnalny występ Heleny Schup- 
pównej.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K rakow ie*
W środę 11 b. m.: „Sobótki" (Johannisfeuer), sztuka w 4 

akt. Hermana Sudermanna, pierwszy wysięp p. Stanisławy Wy­
sockiej.

We czwartek 12 b. m.: „Wesele", dramat w 8 aktach. 
Stanisława Wyspiańskiego (po raz 27).

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 14 b. m .: „Gioconda", tragedya w 4 aktach 

Gabryela d’Anunzio, przekład z Wójcickiej (nowość).
W niedzielę 15 b. ni.: „Burza", baśń dram. w 6 obrazach 

z epilogiem W Szekspira.
Bilety wcześniej nabywać można w kasie zamówień F. A 

Grigara, Rynek główny, Linia A-B, a w dniu przedstawienia 
w kasie teatralnej.

Henryk Siemiradzki zajął się dekoraeyą 
„Filharm ouii“ warszawskiej. Są to alegorye muzyki 
kościelnej i muzyki świeckiej, Muzykę religijuą przed­
stawia orygiualuie obinyślauy Archanioł z aureolą sie­
dmiu aniołków dokoła głowy. Muzyka przedstawia 
Amor i Zefir, szepczący do ucha Orfeuszowi łagodną 
melodyę.

Edmund Bieder: „Poezye*. Mała książecz­
ka, poważuie wydaua przez krakowską księgarnię i 
robiąca bardzo dobre wrażenie. Ale uie tylko wygląd 
tomiku usposabia czytelnika, wygląd, etykieta, to muiej- 
sza —  treść też dobra. Czy będzie „tytauem " naszego 
parnasu, autor cyklu „Tytany* —  pokaże czas. Na 
razie dużo miękkości w niejednym wierszu, dużo s ło ­
dyczy i wielka dbałość a formę.

P. Jan P iętrzycki, rnjłody poeta z Krakowa* 
jedeu z przedstawicieli obozu literackiego „Młodej Pol’ 
sk i", wydał nakładem warszawskiej księgarni Gebeth­
nera i Wolffa tomik poezyj (seryę pierwszą), zaw iera­
jący fragmenty i drobne utwory liryczne, w których

zaznacza kierunek „modernistyczny". Poezye, rozmie­
szczone w cyklach „Bezimienua pieśń", r W oranżeryi 
epotyezuyoh kwiatów*, „Miłość*, „Intermezzo* i „Akor­
dy", przypominają nieco „Śervus chandes* Maeterlincka, 
co wcale jednak nie zawiera pewnych cech indywidual­
nych młodego autora. Do piękniejszych utworów w zbior­
ku należą: „W izja", „Fontannę", „Odbicia*, „Zmierzch", 
„Chwila", „Pieczęcie", oraz fragm enty, objęte cyklem : 
„Iutermezzo".

W sali sądowej.
(Zajście w  Monastercu).

Sanok, 10 września.
Leśni Jakób Fedak, Jędrzej Derkan, Jan Sku­

bisz, Antoni Pencak, Dmytro Bunio, Wasyl Kaszy­
cki i Józef Woźny w zeznaniach swych w częste 
popadają sprzeczności.

Wśród ogólnego poruszenia w andytoryum wcho­
dzi na salę starosta z Liska, Franciszek S z a ł o w -  
sk i. Niski, krępy, jak kluska — z po za okularów 
wyglądają świderkowate oczka. Zeznania jego oskar­
żają żandarmów.

Po zaprzysiężeniu opowiada, że 8 dni przed 
fatalnym wypadkiem przyszedł do biura, młody hr. 
Krasicki, prosił o pomoc, bo chłopi pasą bydło w le- 
sie. Sprawa ta nieprzyjemna dia urzędu ; byłem 
w kolizyi, nie chciałem tak wprost odmówić, prosi 
łem, by wniósł pisemne podanie. Widziałem zakło­
potanie hrabiego; mówił mi, iż to tylko dla bezpie^. 
czeństwa leśnych. On napisał podanie, ja  też chcia­
łem na wpłynąć, by leśnym nie stawiali oporu, by. 

n ie  robili awantur. Komendantem jest tam Macedoń­
ski. Przyszedł do mnie do biura, powiedziałem m u: 
Niech pan wyszle żandarma do Manasterzec, lecz 
niech pan nie dopuści do użycia broni, niechaj się 
cofnie w razie oporu włościan. Nie mówiłem żandar­
mowi Assistenz; lecz tylko coś w rodzaju patroli 
dla utrzymania powagi, by utrzymać spokój. Drugie­
go dnia pojechałem w sprawach urzędowych do Lwo­
wa, w niedzielę już byłem w Lisku, miałem dużo 
zajęcia.

W mojej nieobecności przyszedł ze dworu znów 
ktoś o asystencję. Zdaje się Ulaniecki. Starszy ko­
misarz Czepielowski zastępował mnie w urzędowa­
niu, wydał też polecenie o asystencję. Gdy przyje­
chałem, powiedział mi to starszy komisarz; było mi 
bardzo nieprzyjemnie, nie mogłem jednak cofnąć, bo 
podanie było wyekspedyowane. Ulaniecki był u nas 
w niedzielę, powiedziałem m u : Nie róbcie ekscesów, 
w razie oporu włościan, cofnijcie się. Następnie 
Ulaniecki mówił coś przy biurku z komisarzem, ale 
mówili dość cicho, więc nie słyszałem, je s t  zwyczaj, 
że w niedzielę przychodzi komendant żandarmeryi. 
Powiedziałem mu, by powiedział żandarmom, aby 
nie dopuścili tam do żadnych ekscesów, a w razie 
oporu, by się cofnęli. Tymczasem potem zaszedł ten 
straszny wypadek. Przyjechałem zaraz na miejsce 
czynu. Pierwszą moją rzeczą było uspokoić włościan. 
Perswadowałem łagodnie. Wczoraj wyczytałem w pi­
smach, iż ktoś zeznał, że groziłem żołnierzami, iż 
ludzi wystrzelam. Jest to nie prawda, nie mówiłem, 
iż chcę ludzi wystrzelać.

P r  z e  w.: Czy wspominał kto, iż są zatargi 
między dworem a gminą?

Starosta S z a ł o w s k i :  Zdaje się, że hrabia
w urzędzie coś wspominał.

P r  ze  w.: Czy ua miejscu czynu pokazywali 
panu żandarmi koły ?

Ś w.: Widziałem koły, bagnet, lufy. Ludzie tam 
są spokojni, niektórzy są bardzo zacni, jeden z chło­
pów pocałował mnie w rękę, nie mam się co chwa­
lić ; miejscami był krzyk między ludźmi, ale byli 
spokojni czasami.

Niektórzy iuówiłi: Starosta leazaw strilaty.
Pr ok . :  Jaki był cel wysłania żandarma Tro- 

ciuka pierwszym razem?
S w.: Nie wiem nawet, czy Trociuk był. Chcia­

łem załagodzić sprawę, chciałem ludzi uspokoić. 
Wiedziałem, żc żandarm ma powagę, może wpłynąć 
na ludzi, szło mi o to, żeby nie doprowadzić do 
żadnych awantur. Mówiłem mu, żeby kazał luiziom 
iść na właściwą drogę sądowej. Zarząd skarżył się, 
że ludzie nie chcą ustąpić, żandarm 'miał zadanie 
pójść na miejsce, uspokoić, wytłumaczyć, by poszli 
do sądu na właściwą drogę. Sądziłem, że to poskut­
kuje, bo ludzie byli dobrzy, . to nie da się powie­
dzieć; bałem się awantury, powiedziałem: Cofnijcie 
się w razie oporu. Sądziłem, że zastanie ludzi 
w lesie.

P r o k . :  O czwartym strzale nikt nie wiedział.
Ś w.: Nie, nie wiedziałem.
P r z e  w. czyta: „Zaraz wysłać asystencyę*.

Czy tak pan napisałeś ?
S t a r o s t a :  „Asystencya" to był tylko lapsus, 

u nas załatwia się wszystko na kolanie, wyraziłem 
żandarmowi z początku ustnie polecenie, a potem 
mówię: Czekajcie, dam wam nu piśmie. Bo u nas
załatwia się na kolanie wszystko. Właściwie nie 
była to asysteneya, tylko patrol. Drugi akt napisał 
mój zastępca Czepielowski, ja  dostałem po aferze 
pismo.

KOCE i DERKĘ J  <$ J f i& ę c k a  F a b r y k a ,  S u k n a  6ios

I I  Z A J A C Z E K  i L A N K O S Z
R isn IfNwowie. Teatralna 3. — w Krakowie, Braoka 5.
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Obr. dr. I s k r z y c k i :  Więc żandarm miał 
pójść na patrol. Czy jest to w porządku, że nad­
leśniczy zabiera ich, razem jadą fiakrem, że zabiera­
ją leśnych, że gtają w Bermichowej koło kurczmy.

Proces o tajne związki.
(Depesze „Słowa Polsk.u).

Toruń. Po odczytaniu aktu oskarżenia, przy­
stąpił sąd do badania oskarżonych. Słuchacz teologii 
Głończ zeznał, że przystąpił do związku za namową 
kolegi Dembka, który radził mu, aby ze względu na 
to, iż nie włada językiem polskim, a chce poświęcić 
*ię stanowi duchownemu, wstąpił do związku, które­
go wyłącznym jest celem kształcenie w języku pol­
skim. Oskarżony uznając potrzebę znajomości tego 
języka dla duchownego, zgodził się na to. Odebra­
no od niego przyrzeczenie, które nie zawierało nic 
zdrożnego, tylko wyłącznie zobowiązanie do zacho­
wania tajemnicy. W przyrzeczeniu nie było ani 
wzmianki o Polsce, lub polskości. Lekcye odbywały 
się dwa razy tygodniowo. Później wystąpił ze związ­
ku, obawiając się nieprzyjemności ze strony dyrek- 
cyi szkolnej. Związek miał nazwę „Towarzystwo F i­
lomatów". Należeli do niego tylko najporządniejsi 
uczniowie. Kto prowadził się niemoralnie, lub oka­
zał brak charakteru, tego wykluczano. O ojczyźnie 
polskiej nie było nigdy mowy. O istnieniu podobnych 
związków gimnazyalnych w innych miastach nie wie, 
ale przypuszcza, że istniały.
t Toruń. Na zapytanie przewodniczącego, odpo­
wiada G o ń c z, że swego czasu wezwał go dyre­
ktor Preuss do kancelaryi i zapytywał o związek. 
Nie powiedział nic. Dopiero, gdy ks. dr. Teitz na 
lokcyi religii wytłumaczył, że nie potrzeba dotrzyj 
mywać przysięgi, jeżeli się przyrzekło milczeć, tam, 
gtzie zeznawać należy, oskarżony powiedział, co 
wiedział o związku. Nazwiska podał dopiero na we­
zwanie \ rowincyonalnego kolegium szkolnego na do­
mysł, ale nie ręczy, że wszyscy przez niego wymie­
nieni byli członkami związku. O niektórych wie te­
raz na pewno, że nie byli.

Drugi oskarżony K l i s z  Konstantyn (gimnazya- 
lista z Chełmna), zeznaje, że tak samo, jak Gończ 
został przyjęty do związku, który miał wyłącznie 
na celu kształcenie się w polskim języku. Ustaw nie 
widział, ani nie zna. W przyrzeczeniu tajemnicy nie 
było mowy ani o Polsce, ani o polskości. Wystąpił 
miesiąc przed Gońezem z obawy, aby się dyrektor 
nie dowiedział i nie wykluczył go z gimnazyum.

Oskarżony Aleksander G o s i e n i e c k i  (gimn. 
z Chełmna) wstąpił do związku, lecz wkrótce z niego 
wystąpił, bo był biegłym w języku polskim, więc nie 
miał celu należenia do niego. Związek miał jedynie 
i wyłącznie na oku pracę naukową.

Oskarżony Bolesław Ma ko  ws l c i  (słuchacz 
leol. z Pelplina) był przewodniczącym związku, nie 
miał żadnych ustaw, nie było też spisu jeg o  człon­
ków. Członkowie nie składali przysięgi, lecz tylko 
przyrzecenie zachowania tajemnicy. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy chce wymienić członków, któ­
rych przyjął do związku, oświadcza oskarżony, że 
ich nie wymieni. W  przyrzeczeniu nie było wzmianki 
ani o Polsce ani o Polakach.

Oskarżony D e m b i c k i  Bernard (słuch. teol. 
z Pelplina) tłómaczy swoje przystąpienie do związku 
tern, że chciał kszałcić się w języku polskim, którego 
nauka wykluczoną jest z programu szkolnego i w ten 
sposób został pozbawiony możności nabycia wprawy 
w tymże języku.

Oskarżony Maryan K a r c z y ń s k i  (słuch. teol. 
z Pelplina) był także przewodniczącym związku i 
dozorował naukę w kółkach. Przed egzaminem wy­
stąpił z niego z powoda braku czasu. Miesięcznika 
Telca nie znał wcale. W przyrzeczeniu było tylko 
zobowiązanie do tajemnicy, ale o Polsce lub sprawie 
polskiej nie było wzmianki.

Oskarżeni Leon P i k a r s k i  i Stanisław Gą- 
s o w s k i  (obaj gimn. z Chełmna) zeznają, że wstą­
pili do związku wyłącznie w celu uczenia się po pol­
sku. O jakich bądź narodowych dążnościach związku 
nic nie wiedzą.

Na tem przerwano przesłuchiwanie oskar­
żonych.

Toruń. Przed przystąpieniem do przesłuchania 
oskarżonych, po stwierdzeniu osobistych stosunków 
oskarżonych, zapytał oskarżony, Stan. Krzyżankie- 
wicz sędziów, czy który z nich nie należy do anti- 
polskiego OstmarTcvereinu, bo w takim razie musiał­
by domagać się usunięcia go z trybunału. Prokura­
tor odpowiedział, że choćby sędzia należał do OsU 
marJcvereinu, nie możnaby go odrzucić, bo to nie do­
wodziłoby jeszcze jego stronniczości. Zarazem posta­
wił prokurator wniosek ukarania Krzyżankiewicza za 
to niewłaściwe (rzekomo) wystąpienie przed sądem 
grzywną 100 marek. Trybunał do wniosku prokura­
tora nie przychylił się.

Zamach na prezydenta Mc Kinleya.
{Depesze „Słowa Polskiego").

S tan  zd ro w ia  M c K in le y a •
Buffalo. W  biuletynie wydanym wczoraj o 3 

godz. m. 20 popołudniu powiedziano, że stan zdrowa

Znako-
. mite
I , rnn .̂ju.. .. uirg;

| Mac Kinleya od chwili wydania przedpołudniowego 
pomyślnego biuletynu nie zmienił się. Puls 100, cie­
płota 100, oddech 28.

B uffa lo . Wydany wczoraj rano biuletyn, który 
wystawiono na wystawie, powitały tłumy publiczności 
z entuzyazmem.

P o śc ig  za  a n a rch is ta m i.
Chicago. Uwięziona Emma Goldmann naj­

pierw zaprzeczyła, jakoby była tą poszukiwaną Gold- 
mannówną. Przy policyjnem przesłuchaniu zeznała, 
że Czolgosza widziała tylko raz jeden w dniu 5-go 
iipca w domu rodziny Isaaków, dokąd poszła w od­
wiedziny. Czolgosz życzył sobie wówczas poznać 
ją  a ponieważ spieszyła się na dworzec kolejowy, 
więc odprowadził ją  na dworzec, przyczem niewiele 
tylko słów wymienili. Goldmantiówna zaprzecza, ja ­
koby coś takiego mówiła do Ozolgosza, coby mogło 
nań wpłynąć, że zamach wykonał. Isaaka, będącego 
rzekomo wydawcą pism anarchistycznych aresztowa­
no. Aresztowano również gospodarza domu, w któ­
rym uwięziono Goldmanównę, a wszyscy wymienieni 
oskarżeni są, że sprzysięgli się, aby zamordować 
Mc Kinleya.

Buffalo. Car Mikołaj nadesłał do Mc. Kinleya 
telegram z Frydenburga, który brzmi: „Czuję się 
szczęśliwym, skoro dowiaduję się, iż po ohydnym za­
machu, dokonanym na panu, masz pan się obecnie 
lepiej. Przyłączam się do życzenia całego narodu 
amerykańskiego, abyś pan jak najrychlej wyzdrowiał".

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 10 września.

Z w ołan ie  Sejm u  w ęgiersk iego .
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza de­

kret królewski, zwołujący Sejm węgierski na dzień 
24 października b. r. i wzywający władze admini­
stracyjne do przedsięwzięcia nowych wyborów, które 
się mają odbyć w czasie od 2 do 11 października 
włącznie.

Sam obójstw o.
Paryż. Morderczyni urzędnika pocztowego 

Sormeta, która zwłoki tegoż wysłała do swej przy­
jaciółki w kufrze, a której policya bez skutku po­
szukiwała, odebrała sobie życie.

Samobójczyni pozostawiła list, w którym napi­
sała, iż zamordowała Sormeta, gdyż był niewiernym 
kochankiem.
K o m p ro m is  s z la ch ty  czesk ie j i  n iem ieck ie j•

Praga. Uważają za rzecz pewną, że kom­
promis między szlachtą feudalną czeską a niemiecką 
szlachtą wiernokonstytucyjną przyszedł do skutku. 
Na podstawie tego kompromisu wiernokonstytucyjną 
własność ma otrzymać 21 mandatów do Sejmu.

B o jk o to w a n ie  g a ze t h a k a ty  s tyczn ych .
L 'blin. Wszystkie tutejsze cukiernie, restau- 

racye i zakłady gastronomiczne na żądanie gości usu­
nęły z pośród prenumerowanych pism, Berliener Tag- 
Uatł i Neue Fr. Presse, jako hakatystyczne.

E ksp lozya .
Londyn. W  miejscowości Caerthiley w kopalni 

węgla nastąpiła ubiegłej nocy eksplozya, przy czem 
20 robotników zostało zasypanych. Obawiają się, że 
wszyscy stracą życie.
K o n feren cya  w  s p r a w ie  p r e m i j  cu krow ych .

Bruksela. W listopadzie albo w grudniu od­
będzie się w Brukseli międzynarodowa konferencya 
w sprawie premij cukrowych. W konferencyi będą 
brać udział Austro-Węgry, Francy a, Włochy, Buł- 
garya, Rumunia, a prawdopodobnie także Rosya 
i Anglia.

P o ra że n ie  p r z y  telefonie.
Berlin. Buchalter Chempel został tak silnie 

porażony, prądem telefonicznym, że ledwo po półgo­
dzinie przyszedł do przytomności. Chempel zaskarżył 
pocztę o odszkodowanie 2000 marek, ponieważ w tym 
dniu puszczono za silny prąd.

E g za m in a  kon k u rso w e .
W arszawa. Do egzaminów konkursowych 

w politechnice warszawskiej, które się właśnie ukoń­
czyły, stanęło ogółem 463 kandydatów.

Ślub.
W arszawa. W  kościele PP. Wizytek odbył 

się dziś ślub szambelana Ad. br. Tarnowskiego, se­
kretarza ambasady austro-węgierskiej w Paryżu, 
z Maryą ks. Czetwertyńską.

W y f o o r y  z  isaisasti.
Lwów. Wynik głosowania do godz. 12.45 w 

południe był następujący:
W sali I . : Romanowicz 187 ; Michalski 186 ; 

Małachowski 186; Dr. Rutowski 159; Dr. Piętak 
153; Bojko 47; Byk 158; Dr. Lilien 44.

W  sali I I . : Romanowicz 168; Michalski 161; 
Małachowski 164; Dr. Rutowski 124; Dr. Piętak 
125; Bojko 76; Byk 104; Lilien 44.________

W sali III.: Romanowicz 148, Michalski 141, 
Małachowski 142, Rutowski 116, Piętak 90, Bojko4 
85, Byk 85, Lilien 41.

W sali IV.: Romanowicz 193, Michalski 178, 
Małachowski 173, Rutowski 163, Piętak 102, Bojko 
141, Byk 93, 1 ilien 80.

W sali V.: Roinanowicz 151, Michalski 131 
Małachowski 120, Rutowski 120, Piętak 70, Bojko 
204, Byk 69, Lilien 58.

W sali VI.: Romanowicz 185, Michalski 195, 
Małachowski 181, Rutowski 157, Piętak 117, Bojko 
125, Byk 86, Lilien 65.

W sali VII. Roinanowicz 193; Michalski 139, 
Małachowski 149; Rutowski 101; Piętak 188; Bojko 
99; Byk 76; Lilien 38; Dzieślewski 163.

W sali VIII. Romanowicz 136; Michalski 117; 
Rutowski 98; Piętak 109; Bojko 83; Byk 59; Li­
lien 37. Małachowski 117.

Ogółem otrzymali:
Romanowicz 1361.
Michalski 1248.
Małachowski 1224
Rutowski 1038.
Piętak 954.
Bojko 760
Byk 730.
Lilien 445.
Uwzględnialiśmy tylko tych kandydatów, któ­

rzy uzyskali większą liczbę głosów.
Ogółem na około 12.000 uprawnionych do gło­

sowania, głosowało około 1500 wyborców.
Kraków. Wynik głosowania do godz. 1 był 

następujący:
Leo 991 ; Federowicz 889; Jaworski 876; 

Horowitz 781; Rotter 731; Gross 269; Doboszyński 
252; Daszyński 516; Bartoszewicz 399 ; Kramar- 
czyk 40.

Jarosław. Udział wyborców mierny. Głosują 
na Jahla. Całą noc agitował Kwiatkowski z synem 
za sobą. Rano pojawiły się nowe plakaty, że Kwiat­
kowski kandyduje, jakkolwiek '/rezygnował.

Gorlice. Wybory z miast Jasło-Gorlico roz­
poczęte pod bagnetami żandzrmów.

Złoczów. Głosowało 180. Dr. St. Schaetzel 
180. (Wynik z Brzeżan na razie niewiadomy).

Tarnów (godz. IU /2). Dotychczas otrzymał 
Winkowski 17, Vayhinger 130 głosów. Wybór Vay- 
hingera zapewniony.

Brody. Wybór ukończony. Głosujących 301, 
S a l a  wybrany 299 glosami.

Stanisławów. Do godz. 12 oddano 560 gło­
sów na B i l i ń s k i e g o .  Oba komitety gorliwie spę­
dzają wyborców.

Przem yśl. Do godz. 12 oddano 700 głosów 
na adwokata dr. Leonarda T a r n a w s k i e g o .  Gło­
sowanie .trwa dalej. Wybór dr. Tarnawskiego nie-* 
wątpliwy.

Jarosław. Wybór ukończony. Glosowało 5241; 
Wybrany dr. J a k i  394 głosami. Kwiatkowski otrzy­
mał ,130 głosów wskutek szalonej agitacyi synów t  
służby kolejowej.

Drohobycz, godz. 12 m. 17. Dotąd W i­
ś n i e w s k i  otrzymał 468 głosów, 1 glos Jakób 
Bojko, 1 głos Kazimierz Kostkiewicz. Głosowanie 
trwa dalej.

W a d o w ic e . Głosowało 207. Wszystkie glos; 
otrzymał dr. Ferdynand Maiss z Bochni.

Depesze handlowe z d 10 b. m
i«aU©rtt 11 września. I)ziS u godzinie 10 minut 30 

przed polud. notowano; Matki niemieckie 117*13 kenta majowa 
98*45, Węgierska renta koronowa 9? G5P Akcye kredytowe 
624*—, Kredytowe węgierskie 632*—, Bank angio-anstryack 
266*—, Unionbank 529*—, Bankyerein 440*—, Laonderbank 
400*— f Kolej pań. 625*—f Lombardy 85 50, ftlbeuilial 465.- 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi*‘ 
ny 380*—, Kima Murauya 428*—, Prager Kissu 1630 —, 
Losy tureckie 98*—, Ruble 253*—, 20-franków —*—, 
Boden-Credit — , Tramwaye —■— Akcye gal. Banku hipr
532. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4%  Listy zastaw.
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, zienisk. —*—.

Usposobienie słabe.
HBerBBsi, 11 września. O godzinie 12 tu 15 notow ano' ' 

Kredyty I9b*76, Dieconto Couimandit 173 90.
Tendencya spokojna.
W i e d e ń ,  II września. (Giełda zbożowa).
P s z e n ic a  na jesień 7*94 do 7 96, pszenica na wiosnę 8.44 

do 8*45, żyto na jesień 7*08 do 7 07, żyto na wiosnę 7*34 do 
7 36, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— od 0' — , kukurydza 
tia sierpień-wrzesień od •— do —, kukurydza na wrze- 
sień-paździeroik od 5 40 do 5*41, kukurydza na maj-czerwiec od' 
5*42 do 5 43, owies na jesień od 6*97 do 6 98, owies na wio­
snę od 7*29 Go 7 30, rzepak na sierpień-wrzesień od 14’— do*
14*10, rzepak na wrzesien-październik od —*— d o  , rzepek/
na styczeń-luty od — *— do — *—, olej rzepakowy na wrzesień' 
grudzień od —. — do —*—

Usposobienie w kursach owsa bardzo silne, zresztą 
spokojne

Pada deszcz.
IBu<Isig»«SZt, 11 września. Pszenica na październik od 7*85 

do 7*86, pszenica na kwiecień od 8 49 do 8*30, żyto na paź­
dziernik 6 69 do 6*70, żyto na kwiecień od 6*95 do 6*96, owies 
na październik od 6 57 do 0*58, owies na kwiecień od 6*97 do 
6*98, kukurydza na sierpień od 0*— do 0*—, kukurydza na 
wrzesień 5 11 do 5*12, kukurydza na maj 1902 od 5*12 do 
5.13 Rzepak na sierpień —*— do —*—.

Oferty na pszenicę mierne.
Lhęć kupna lepsza.
Usposobienie przyjemne.
Pochmurno.

M i punarptnurp 2â^ryki M tlBM frŁFA  E E R Ł I C S l i l  w  K r a k o w ie  
I L jy d i  BłUWB są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie idk i na orowincwi. —  Wzorv i cenniki wysyła fabryka darmo i cołatnie.
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Dział ekonomiczny.
W iadomości gpieMowe.

W iedeń, 10 września.

Spokulacya zaczyna się niewątpliwie więcej 
starać o los targu i dąży do podtrzymania notowań, 
ale idzie to jakoś niesporo bez istotnego i szczere­
go przekonania co do powodzenia. Z początku były 
obroty żywsze pod wpływem pomyślnych biuletynów
0 stanie zdrowia prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
tudzież ponownych Wieści o niedalekie/n nawiązaniu 
rokowań między austryackim i węgierskim kartelem 
żelaznym. Pierwsze dotrwały do końca., co do dru­
gich., zaczęto podnosić wątpliwości, które niezwło­
cznie zaczęły wpływać na spekulacyę i ograniczały 
jej obroty. Prócz tego nadesłał Berlin mniej dobre 
taksacye, głównie z o wagi na rozgoryczenie, wywo­
łane sprawdzeniem nie miknionego bankructwa me- 
klcnburskiego i pomoiskiego banku hipotecznego. Jak 
się okazuje, stracono nietylko wszystkie rezerwy i 
cały kapitał akcyjny, ale nadto zachodzi poważna 
wątpliwość co do wypłacalności kuponów od listów 
zastawnych. Słabsza tendenoya Berlina i brak tam­
tejszych zleceń na kupno, nie omieszkały w końcu 
żarliwi >ć tutejszem usposobieniem, wskutek czego 
me zdołano utrzymać najwyższych notowań. Lepiej 
notowały tylko staotsbahny, którym pomogły kupna 
ze strony prywatnych kapitalistów; zauważono także
1 te austryaekiego zakładu kredytowego ziemskiego, 
który od czasu do czasu widzi się spowodowanym 
do interweniowania na rzecz tego efektu. W kredy­
tach przeważyły roalizacye tak samo w aipinaeh, 
którym drobna spekulacya nie bardzo teraz dowie­
rza. Nieco lepiej notowały tylko niektóre ciężkie 
ofelita, jak akcye kolei północnej Ferdynanda i te 
praskiego towarzystwa przemysłu żelaznego, kupo­
wane na rzecz poważnych kapitalistów. Ostatecznie 
zakończono obroty w usposobieniu spokojnem i dość 
ustalonem, ale z pewną rezerwą co do możliwego 
postępu w najbliższym czasie.

Kurt lwowski:
Zh 100 rubli su • • plac**: 245*—• 255*-
7:i H)0 marek . » M 117 60 ’ # 117 75
20-itHukówka • • s 19*16 B 19.18

(Jiańb rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 11 września.
Dzik notujemy za C kilogramów loco Lwów*

W a lu ta  k o ro n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*70. Pszenłoa nowa 7*25 

..!(» 7 !>0 Żyto gotowri od 0*30 do 3*GG. żyło nowe od
6 20 do 6*40 Owies oluoczny 0*80 do 7*— . On jes nowy od 
5 80 do 0*10 Jęczmień pastewny 5*26 do 6*ct/. Jęczmień 
browar.  do 7*- Raepuk nowy 12*76 do 13*26 Lnianka 
1 *50 do Ii* . Groch pastewny 6*50 do 0*76. Groch 
Jo gotowania 7*—- do 9*—. Wyka —’— do — *— Bobik 0*— 
3o O —. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza sluiu *— do *— . Citmiel za 56 klio 100*— 
do i 16*—. K on leży nu czerwona 60*— do 56*—- Uoniczynu biała 
40*— do 60*— Koniczyna ssewedzka —*— d o — *|— Tymotka 
20*-- do 23.—

Spirytus loco za 60 Itr. golowy 17*— do 17*25; paritas 
T arn o p o l na lerm ina 16*— do 10*5 0 .

Usposobienie niezmienne. Ruch ograniczony.

Autonomiczna taryfa cłowa. W najbliż­
szych duiacli rozpoczną się obrody przedstawicieli wę­
gierskiego i austryaekiego rządów nad projektem ta­
ryfy cłowej. Za wytyczne posłużą opiuii kół in tereso­
wanych, głównie zaś wotum Rady przemysłowej i me- 
moryał Izb handlowych. Także i niemiecki projekt ta ­
ryfy cłowej nie pozostał bez głębokiego wpływu na 
projekt autonomiczny, tembardziej, że wiele korporncyj 
przemysłowych, składając swe wnioski w sprawie po­
szczególnych pozycyj ołowych, wyraziło zdanie, że do­
tychczasowe cło ochronne jest wystarczające dla zna­
cznej części produktów austryackich, ale pod warun­
kiem tylko, że Niemcy swoją taryfę utrzym ają na sta­
tus ąuo. Otóż teraz przewidziany ten «wa runek dosta- 
teezności ceł ochronnych austryackich został zupełnie 
zniesiony, ponieważ Niemcy, projektując ogromne pod­
wyższenia w swojej taryfie, zmusiły tem samem inne 
państwa do naśladownictwa w tym względzie. Wobec 
tego w terażuiejszych naradach uad taryfą autonomi­
czną wystąpić, odnośni referenci niewątpliwie z pod­
wyższeniem znacznej części pozycyi. Także zewnętrzna 
forma taryfy ulegnie zmianom, o tyle, o ile Niemcy 
zapieniły swoją taryfę pod tym względom. Ta ostatnia 
obejmuje dziewiętnaście rozdziałów z przeszło tysiącom 
numerów, z których wiele przez wprowadzenie pod­
działów uległo jeszcze większej specyalizacyi. Wielu 
interesentów wyraziło się w swoich opiniach, że tak 
,snmo powinno się postępować pod tym względem 
także przy układaniu nustryaokiej autonomicznej ta ry ­
fy cl owej.

Związek przem ysłowców austryackich
wydal następujący komunikat: Z powodu rokowań
między iządom a koleją cesarza Ferdynanda w spra­
wie zniżenia taryf tej ostatniej dla przewozu węgla, 
?wrócił się Związek przemysłowców austryackich do 
m derstw a kolei z wyrażeniem nadziei, że minister- 
f i t ''■ będzie stanowczo działało w kierunku pożądanego 
ob. atonia taryf.

W iedeńska Izba handlowa i przem y­
słowa zaw iadam ia, że wystawa międzynarodowa
w Lyonie w r. 1-901, na którą otrzymali zaproszenia

także kupcy nustryncey, jest przedsiębiorstwem czysto 
prywatnem, przez rząd niokontrolowunem, że więc ja ­
ko taka nie duje w żadnym kierunku jakichkolwiek 
gwurancyj.

Zakład ubezpieczeń od wypadków na 
k o l e j a c h  a u s t r y a c k i c h  liczył w r. 1900 41 przed­
siębiorstw kolejowych jako człouków, w czem jedena­
ście dyrekcyi kolei państwowych figuruje jako jedno 
przedsiębiorstwo. Ubezpieczeń było ogółem 558.157 męż­
czyzn i 9172 kobiet. Z porównaniem z rokiem poprze­
dnim okazuje się zmniejszenie liczby ubezpieczonych 
o 0527 czyli 2*38 : proc. Roczny zarobek ubezpieczo­
nych podniósł się natomiast z 253,188.801 kor, na 
254,824,399 kor. Wśród ubezpieczonych było 92.095 
stałego personalu i 175,234 wojennych robotników. 
Przypadająca na wojennych robotników liczba dni ro­
boczych wyuosiła przeciętnie 208 dni. Z ubezpieczonego 
personalu kobiecego przypada dla zatrudniouych na 
przestrzeni 7303, na stacyach 1081. Niewcałości wy­
nagradzanych robotników (uczni) było 3567.

Liczba nieszczęśliwych wypadków wynosiła 12.606 
(wobec 11.495 w r. poprz.), z czego w 3.409 czyli 
27*04 prc. otrzymała odszkodowanie w myśl ustawy 
o ubezpieczeniu. 130 wypadków było trwałej niezdol­
ności do pracy, a 196 (212) wypadków śmierci. Zabici 
pozostawili 131 wdów, 253 dzieci nieletnich, razem 
401 osób. Zbiorowych nieszczęśliwych wypadków, w któ­
rych więcej, niż jedna osoba poniosła szkodę, było 69, 
przy czem było poszkodowauyeh 192 osób, z czego 
9 rannych śmiertelnie. Suma dochodów Tow. ubezpie­
czeń od wypadków wyuosiła 9,421.520 kor., wydatki 
zaś 3,698.209 kor.

Finanse francuskie. Pośrednie dochody skar­
bu francuskiego wyniosły w sierpniu b. r. o 11 mil. 
franków mniej, niż preliminowano w budżecie. Ogólny 
dochód w pierwszych ośmiu miesiącach dał mniej 
o 18 mil. franków, niż preliminowano. Polowa tego 
niedoboru przypada na premie oukrowe.

Dochody z ruohu kolei angiel&kioh. We­
dług obliczeń „Board of Trade* (urząd handlowy rzą­
du), wynosiła w r. 1900 długość głównych liuij kole­
jowych w Anglii 21.855 mil. angielskich (-}- 155 mil). 
Kapitał inwestowany w tych kolejach wynosił 
1.176,001.890 f. szt. ( +  23,624.948 f. szt.). Dochody 
brutto wynosiły 104,801.858 f. szt. (4~ 3,134.793), 
wydatki zaś 64,743/520 f. szt. (4 - 4.652.S33), tak, że 
czysty zysk wynosił 40,058.338 f. szt. (— 1,518.040), 
co daje procent od kapitału inwestowanego 3*41. Po­
dróżnych przewiozły pooiągi angielskie 1,142.276 
(4- 35,584.695), 1.118,540.430 ton towarów oraz
306,389.083 ton kruszców i węgla. Pociągi osobowe 
przebiegły drogę 220,016.587 mil angielskich wobec 
216,641.053 mil ang. w roku zeszłym, towarowe zaś 
.bez różnicy frachtów 130,013.724 mii ang. (-|- 3,007.289 
mil ang.). Park ruchomy składał się z 21.195 loko­
motyw, 47.433 wozów .osobowych, 18.584 wozów pa­
kunkowych i ambulansów pocztowych, 690.812 wozów 
towarowych, 18.338 wozów typów mieszanych. Staty­
styka wypadków nieszczęśliwych wykazuje 42 wy­
padków śmierci (4~ 6). W tem było podróżnych 16 
(4-  2).

Stan Banku austro-węgierskiego przed­
staw ia się z dniem 7 września 1901 r., jak  następuje: 
Banknoty w obiegu 1.930,726.000 (w porówuauiu 
z poprzednim tygodniem -f- 2 5 5 .000); rezerw a kru­
szcowa 1.343,010.000 (4- 11,538.000); portfel wekslo­
wy 345,398.000 (— 5,869.000); lombardy papierów 
58:,54S.000 ( 4 -  1,529.000); banknoty wolne od poda­
tków 188,503.000 (— 24,545.000).

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów.

Wiedeń, St. Marx).
W iedeń, 11 września.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.790 
sztuk świń, między temi 3.160 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 83 do 84 h., 
za galicyjskie młode świnie 72 do 92 h. za kilo­
gram żywej wagi. ^

Przyjechali do Lwowa
dniu ! 1 wrześniu b. r.

H o te l I m p e r ia l .  Czesław Potkacz z  Rosyi, A. Sto- 
wasser z Pragi, K. Nestor z Poznania

H o te l E u ro p e jsk i.  Cz. Chęciński z Rosyi, Z. Sieliń- 
ska z Lublina, A E. Winiurz z Rosyi, R. Janicki z Berezowicy, 
M. Zenczuźuikof z Rosyi.

H o te l F ra n c u sk i. II, Hohner z Wiednia, F. Witkow­
ski z Rosyi, T. Wojnarowski z B3diniec, B. Bojalski z Rosyi.

H o te l G eo rg e’a. B. Rosenstok z Bukowiny, M. Ro- 
senstock ze Skuiatu, F. Bocheński z M użyło waj W. Ofenheim 
j J. Orłowski z Wiednia, K. Kuczek z Podgórza, M. Podjewski 
z Czernicy, B. Stadnicki z Stuliłweisenburgu, N. Gorczyckfi z Bu­
kowiny, W. Rey z Psar.

H ote l Y ic to ria . M. Morawska ze Lwowa, R. Pekarek 
z Wiednia., A. Albert z Triestu, J. Teweles z Berlina.

H o te l l$ellevue. Z. Kotuorowicz z Rosyi, E Goa- 
czyński z Przemyśla, F. Wolański z Ostrowa, T. Cegielski ze 
Strusowa, H. Eisen z Krakowa, S. Kornbluh 2 Bielska, V. Fuchs 
z Cucleny.

G ra n d  H o te l . S. Margules z Tarnopola, H. Rosenbusch 
z Doliny, J. Prószyńska z Rosyi, P. Backer z Brodów. S. Scha- 
clan z Rosyi, J. Nichtenhuuer z Bielska.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
H i  saiaa a & Ku w  ' ! ! 6 !3 n o w s I i L

N A i ) £ S Ł A N Ł .
Unbryku „ N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakeyi

H óra iez za  m ą  odpowiedzialności nie przyjmuje.

lako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
472 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy To warz. kred. ziemskiego,
472 %  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj 
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuaCyjne 

i wszelkie renty państwowe.

N ad to  p o le c a m y  4
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najdokładniejszym kursie dziennym.

M a . B a 4 o i *  w y m i a n y
c. k , uprzyw. ga licyjsk iego akcyjnego

Banku hipotecznego
Specjalista  chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
eekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od xpi9 do 

lizlO i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 1901

Dr. Karol HciisiJ 6589
powrócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8

Dr,Kazimierz Kruszyński
powróci! i ordynuje w chorobach plac i krtani.

Ulica Akademicka nr. 16, L piętro. Telefon 1. 159.
6668

S p e c y a lis ta  chorób  sk órn ych  \ w en ery czn y ch
2D :r . L e o n  Z ^ s t p p

o rdynu je  od P— 12 i od  V—6 3G11
*0 .1 1  c a .  T a . g - i . e l  i o r i  s i c  su a r .  ZLLu, 2  p i ą t r o .

D r. W ład . M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej UniWers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W KA R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do T października Drei Staffel, Alte Wiese

Specyaiista charób uszu, nosa, gardła i krtani

powrócił i ordynuje 11-12, 3-5 ul. Grodzickich 4. I, p.
6 3 2 4  ( i—-3

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .— Zgłoszenia: Pension Venvaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deiitschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzniach stawowych, mogą zpaleśó 
całkowitą opiekę' -— (z wyjątkiem Lipca).

Właścicielka H elena SzczepanowsTca.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  
znajduje się w  m ieście

w  B iu rze D zien n ików  i  Ogłoszeń
SOKOŁOW SKIEGO, Pasaż K ausm ana 9.

1468 M a sa  o t w a r ta  i»rzez c a ły  <l%tcń.

Mydła natłuszczone p?aS !e
zw ykłego toaletow ego — kto dba o gładkość 
i miękkość skóry i nie chce ' narazić się na pryszcze 
od niewiadomej jakości mydeł, będzie używać powyż­
szo mydła z koncesyonowauej Lwowskiej F abry­
ki Chemicznej aTŁEKF', odznaczonej złotym me­

dalem. Cena 4-0 groszy.
M lfflJn  fn rrc iń lA W P  l)rzeoiw poceniu Się nóg. Naj- lfljlilU iv l Ullrll/ sli v dzielniejszy środek desyufekcyj-
ny dla* akuszerek. MYDŁA rumiankowe, bardzo 
delikatne wyłącznie dla mycia małych dzieci. —  Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Uw&i&ć na mar­

kę fabryczną! 4411



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 425 a lima 12 września 1901. 7

Posłuchania.
Od god>. 11* popot. ł e  śro d y  1 n te d a ie lo

u nunilestoikA -  Odgoda. U . do 1. popołudniu we środy  
i a le d a le e  B prezydenta kraj. dyr. Bkar. Korytow- 
t k iego .— od goda. 11. do 12. p ,z*dpopoł.codzlennie 
n dyrektor puent, i telegrafów Beferowicałt. — Od goda. 
11. do 12. praedpot. c o d e ie n n ie  n dyrektora kolei pań* 
itwowycb. - Od goda. 12. do 1. popoi. coda Jean ie  

wyjątkiem w to rk u  1 n ie d a ie U  w preaydyuiu wyż- 
*«seg«> sądu krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dia 
: raędnlków * prowincyi za popr«iednieni zgłoszeniem się.
■ d goda. 1. 2. popol. cod a i en n ie  poBłuobanie u uiar-
«vałkB, ■ wyjątkiem w to rk ó w  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
j io d e lo fy  t Katedra metropoiitalnalae. (oltara, praed 

którym Jiu» Kaaliaiera r. 1650 ałożyl śluby wiekopomne), 
kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rayiule. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
01. Jana a Dukli, a praed kościołem na plaoyku obelisk 
a posągiem świętego, waniesiony na pamiątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ae starsayek w mieście. - Kościół 0 0 . Jeaultów (św. Piotra 
i Pawia) i inne. - • Katedra gr. kat. św. Jeraego w ksatałole 
krzyża, a rotundą we środku, jest Jedną a ozdób Dwowa. — 
Ueikiew wołoska cayll stauropigialna, wnętrae w stylu 
śuaautynskim. - Katedra aroyblskupla ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok owentara 1 kolumna a posągiem 
iw* Kraysatofa. N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
runo.

E n a k e m l t t a e  g m a c h y  w  a u le i e l e t  GniaohseJ 
mowy, tut przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa peina 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Unia* Matejki). — 
Untusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ni. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso* 
liński b Dom Inwalidów przy ni. Kleparowskiej, Piuao 
aroyblskupl, Uniwersytet, Oimn. Kranoisaka Józefa, Kasa 
oasczędiioścl. — Waite awledzenla zakłady żypograllozne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od goda. 10. do 12. aa 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  i |» a r k ł i  Park na Wysokim Zamku a kop* 
m .Lu ii J nl.feleŁiej*, uayp<inynt na ‘ pamiątkę UOO-tne!

rocanlcy wiekopomnego flejm*. — Park Siryjskl oayli Ki
liń sk ieg o . — Ogród m iejski (Pojsznicki) w środku miasta, —  
W ały Hetm ańskie wzdłuż ulicy Karola l.ndwlka. -  W » -  
Gubernatorskie praed Nam iestnictwem .

W y s la w y  fl m u z e a .
— N l e a s t a j ę o a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r a ż m y ,  

ziln  I * r » J o w e jc o  otwarta codaiennie w domu n iegdyś  
Bie lądeckich (przy piaou Halickim). W stęp wolny w po­
niedziałek , czwartek 1 piątek. W inne dnie 10 ot.

— M e n  w y s ta w a  zjednoczonego Towa-
raystwa przyjaciół sztuk pięknych, pray placu św. Ducha 
. 10, ]. piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. 5. 
popoł.

— ABumeniu p n e m y s l o w e  m i e j s k i e  otwarta
codaiennie (a wyjątkiem poniedaiałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  i s u .  O s s o l l d s k l e l n  Bi­
blioteka otwarta od godziny 8. do 2, a wyjątkiem niedaial
1 świąt nrooaystyoh. Gabinet monet 1 medali polskimi 
otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8 <g 
6 popoi.

— lU u a e n in  l i n i e n i e  D a le i ln ia y e k le h  we Lwo­
wie, ulica Teatrnlna i. 18.

1 'a r y f e O a k r d w  I d o r o ł e k i  Kura dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 80 cL — Jednokonna 25 ot* — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
więkBay pakunek na koźle 20 ot. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ot. — 1 konna 85 ot., na Wysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 o t  — W porze 
noonej, kurr dorożek 2 konnych o 10 ot., jednokonnych 
o 5 ot. wyżej. Kurs llakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 ał., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek i ua omentarae 70 ot., w nocy o to 0|. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 - g o  m a j a  1 9 0 1 .  

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o .86 
minut od czasu lw ow sk iego .

l&o L w o w a  przychodzą:
Z K ra k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; posp. 

1*36 w poł.; osobowy 6*50 wiecz.; p o s p .  8*40 wieca.; osob. 
9*50 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W e  ś r o d ę  d n ia  I I  w r z e ś n ia  1 9 0 1  r o i .a .

K o z B m n
komedya w 4 aktach JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

Początek o godzinie w  p ó ł do 8-m ej w ieczorem

C o d z ie n n ie  p r z e a s t a w ie n le .  P o c z ą te fr  o  8 . I t l l e ly  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  l»9oliua . 6713

a wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

D robne ogłoszenia.
Kupna i sprzedaż.

f O o r t e p la n  Schmida (uczeń 
Bosendorfera) i pianinu 

czarne, tanio. Karol Marecki 
il. Batorego 34. 6770 2-1

W a n n y  od 10 złr. Piece 
do wanien po 12, 30, 

68, Klozety pokojowe. Klozety 
do wodociągów 6774 10-1 

poleca

Feliks Książkiewicz
J a g ie l l o ń s k a  1 1 .

f o r t e p i a n y  i  p ia n in a
w największym wyborze, 

jak zawsze w składzie J .  
i ł f c s s i l ,  przedtem J. BALKO 
we Lwowie, przy ulicy Karola 
Ludwika 7. 6341

flffto r tep ia n  krótki, prawie 
nowy i pianino tanio sprze- 

iam Kopernika 14. 6787 1

Wgg. winogrona stołowe
własnej prodnkcyi oferują za 
5  Stgr. k o s z  p o c z t o w y :
najlepsze Chasselas netto K3 50 
najlepsze Muscatelle K. 4 50 
wielkie franc. brzoskwinie 4 50 
średnie fracn. brzoskwinie 3*50 
franco pocztą za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości S lg H in a t  T e łe k fi  
e. k. nadw. dostawca F iin f -  
U lr c h e n  (Węgry). 6775 5-1

l ^ r z e w k a  o w o c o w e
kilkakrotnie nagrodzone 

na wystawach krajowych silne 
i zdrowe w najlepszych ga­
tunkach są do nabycia. Cen­
niki na żądanie franco.

Z Wysokiem poważaniem 
li. Stefański 

6721 3-3 Kołomyja.

N owości na suknie w eł­
niane i  barchany, poleca

Ipacy Fried
L w ó w , H a l i c k a  I. 1 3 .

67 V?

dóbr Stnwcznn , 
s tacy a Basiówka p. Bar- 

iw, sp rzeda je: 4 klacze
bne ze  stada, sześcioletn  
a ry  koni gniadych i 2 
e ry  w czw artym  roku, 
a arabska. 6762 5-2

IV} o w o  o tw o r z o n y  główny 
skład drzewa opałowego 1 

poleca bukowe suche niespła- 
wiane 14 złr. z dostawą i rę­
czy za pełna miarę jakoteż rę- 
bane i węgiel kamienny. Het­
man Frischuian Zygmuntow- 
.ska 1 1. 6616 8-8

k u r a c y j n e
wybrane duże grona z lekar­
skim przepisem użycia rozsyła 
5 kg. z 4 koron franco za po­
braniem H a lth . A m o r t  JKe- 
r a n ,  T y r o l. Uprasza się ła­
skawe zamówienia w języku 
niemieckim. 6752 30

Interesy majątkowe
i  lia a d Io tv c .

TTLortL piątrowy z ogrodem 
Piekarska 61 do sprze­

dania. 6781 1

Na sprzedaż
za pośrednictwem Iz b y  ar.nl:> 
t w ie ń  pl. Dąbrowskiego 1. 5.

1. Majątek z gorzelniąj 2000 
m. rębnego.

2. Majątek 1200 m. w tym 
lasu sosnowego 600 in. w V3 
rębnego.

2. Majątek roli i łąk 400 m. 
lasu 360 m. w wieku 25—30 
lat, reszta zapusty.

4. Majątek 150 ra. roli 800 
m. lasu w V4 części rębnego, 
200 m. wyrębów częściowo za- 
kullurowanycłt.

5 Do wydzierżawienia z wiosną 
1902 majątek 900 m. gleby 
pzarnoziem. 6768 4 1

[ /a n i ic n ic ę  solidnie budo- 
■» waną przy placu Jnra bar­
dzo korzystnie sprzedam. Bliż­
sze warunki w biurze gazet 
Olszewskiego, Lwów. 6599 3-3

A p t e k a  w Chyrowie je s t  
do sprzedania ewentual­

nie do w ydzierżaw ien ia.
6439 6-6

R e a ln o ś ć  trzyp ię trow a  w  
samem śródm ieściu w  naj­

ru ch liw szym  punkcie n^iasta 
zaw ierająca różne lokale han­
dlowe, k orzystn ie  do sp rze­
dania. B liższe j wiadomości 
udzieli ustnie kancelarya  
adw. dra Ste/fnaa Frenkla, 
uL Akadem icka 12. Pośredni­
ctw o w ykluczone. 6437 10-8

/ ^ u k i e r n i a  dobrze się rę- 
tująca za 800 złr. z zapa­

sami z powodu wzięcia restau- 
racyi kolejowej zaraz do sprze­
dania. Adres w Rodakcyi Sło­
wa Polskiego  6278 10-8

W Soknlu dom duży  z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A d r e s : L .W ol- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

. 1153

iieszkiiiiii! i sklepy.

Mi e s z k a n ie  z wiktem dla 
kilku P Akademików. 

Ceny przystępne. Chorążczy- 
zna 24 na dole drzwi 2 L. Z 

6714 2-2

1U  ̂oszukuję 2 pokoi i ku- 
^  chni w pobliżu teatru 
lub konserwatoryum. Wiado­
mość p. r „DOM". 6749 2-2

T ~ \la  p a ń  pokój z meblami 
'  i fortepian do wynajęcia 

zaraz Karola Ludwika 3. Od- 
dźwierny wskaże. 6r< 88 1
■ B o s z u k u j ę  pokoju front 
* - przy intnligentnej rodzi­
nie w śródmieściu z osobnym 
wchodem. Zgłoszenia pod „G. 
R “ do biura Plohna. 6786 1

pokoje, przedpokój kuchnia 
służbowy, do wynajęcia 

zaraz. Lelewela 2. 6771 2-1

Doniesienia różne.

Łic y ta e y a  inwentarza mar­
twego i około 400 sztuk 

liczącego wybornego inwenta­
rza żywego, rozpocznie się d. 
13 września w sąd: I ; powiato­
wym w Kamionce btruiniłowej 
tak, że inwentarz żywy przyj­
dzie do sprzedaży dnia 16 wrze­
śnia. Bydło Beru Simmentlniler 
i Hollamler, jałownik, buchaje 
konie, trzoda Yorkshire i sta­
dnina. 6790 2—1

lllT Io d y  urzędnik państwowy 
IyJHL kawaler izr. chce zawrzeć 
małżeństwo. Posag odpowiedni 
wymagany. Zgłoszenia z pro­
wincyi pod „Stałość" poste re­
stante Lwów. 6777 1

|T ir * e g © r z © w i Sośnickie- 
mu w Ohladowie skra­

dziono następujące losy, upra­
sza się przedto o przytrzyma­
nie sprawcy. austryackie losy 
Czerwonego krzyża: Serya
01971 N. 30, 0803 32 Węgier­
skie czerw krzyża: S. 0144 05, 
0112 55, 0278 N. 98.

6741 2-2

m g r a k s y s io w ie  pow rócili 
JjjH- z Iwonicza , polecają się  
Publiczności do masowania 
i zabiegów hydropatyczn ych . 
M ieszkają : Hofmana 20.

6651 6—5

A d w o k a t  D r .  Z y g sn u n t  
f tr u n ste iu i otworzył 

kancelaryę we Lwowie i będzie 
ją prowadził wspólnie z Wp. 
adw. D r e m  A d o lfe m  I ta -  
r e s e m  przy ul. Skarbkows- 
kiej 1. 7. 6644 10-6

Patenty
na wynalazki wyjednywa S t. 
H z b a ń sK i, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 6575

% P o d w o ło csy  sk (na Podzamcze) osob* 8*12 w no- 
poBp. 2*20 po ifoiuanin; osobowy 6*llpop.; osob.l0’u2.

w nocy.
Z T a r n o p o l u ,  B r o d ó w  o s .7-40 rano (na Podzam.) 
Z Uaerit iowieo : posp. 12*15 w nocy; OBOb. 6*?,0

rano; posp- 1*45 w połudu.; osobowy fi*40 wiecaór; 
Osob. >10 W no07,

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11-55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11-45 prsedpol.
Ze  S t r y j a :  oBob. 8-10 rano, osob. 1*10 w połud.; 

osob. 4-40 popoł. osob. 10-50 w nocy.
Ze Bokala : m iesz. 8-15 rano; m iesz. 6-— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7-45 rano; m iesz. 12*55 popołnd

Z e f iw e w n  odchodzą:

Do K rakow a oaob. 4-15 raso; posp. 8-30rano; osob 
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; osob. 6*20 popoł.; osob 
jl* ^  w nocy; posp. 12-45 w nocy.

Do P odw oi o e sy sk  (a Podaamoaa) osob. 6-48 rano; 
oaob. 8-42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11-32 w nocy.

Do T a rn o p o la  i Brodów (z Poda.) 7‘32 wieozór.
Do C a e rn lo w leo : osob. 6-25 rano, osob. lo-25 ra­

no, posp. 2-10 w popoł., osob. 10-30 wiecz. posp. 2-51 
w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  oaob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do S try ja  osob. 6"3& rano; osob. # '— praed poł.. 

osob. 8 05 po połud. osob. 6-35 wteoaór.
Do B okala oBob. 10*20 pratd  pot.. Oflob. 7*25 wie* 

eaór (pierwsayl do Bełaoa).
Do J  a n o  w a : miesz. 9*15 praedpołudnłem; miesz.

3 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edłng czasu środkow o-europejskiego,

H o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze Ii w o w a  oaob. 4*40 rano; posp. ;55 rano; osob. 8*42 

rano; osob. l*3o popoł.: posp. 2*24 popoł.; oaob .3*25 popoł., 
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 3'RtJ rano, osob. 9'45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*0« w ieczór.

Z L u n d  s i t b u r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę o i m a  na Skaw inę osob. 10.40 przed poi, 

9*35 w lecz.; dji Trzebinię 7*30 rano.
Z N. S ą c a n  przez Suchę 6 b9 rano, 4*50 popoł.
Z B u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 9*ó(> wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł.;

osob. 7*10 w iecz.

% K r a k o w a  odchodzą:
Do Ii w o w a  posp. 3*81 rano, osob. 8*1 o rano osob. 

11*— przed poł., posp .2*49 popoł., posp. 8*48 w iecz’, osob. 
9*15 w ieczór, osob. 1 o*50 w nocy.

Do We d n i a osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoi., posp. 2 31 popoł., posp. 10*— w ieczór

Do D u v d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołnd.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 w iecz,
Do O ś w i ę o i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 w iecz.
Do O ś w i ę c !  m a ua Bknwinę osob. 5*15 rano, osob 

8-— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  ua S a c h ę : osob. 8*56 przed­

połnd.; osob. 7.33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 w ieczór.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*25 pepoł., m iesz. 9*30 w lec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud .;sob . 8 •— w iecz .

S p r z e d a ć  D i l e t d w  j a z d y  znajd uje s ię  we
weDwowie w biura w iadowczem  w Dyrekcyi kolei pań­
stwow ych przy ni. Krasickich 5 , tudzież w iigeiicyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Hausinana.

m i o w o  o t w o r z o n e  biuro 
Lwi w yw iadow cze Mariana 
K ruszeln ickiego w  Stanisła­
wowie ul. S apierzyóska  4 
poleca Szanow nej Publiczno­
ści ońcyalistów  pryw atn ych  

azaju służbęi w szelk iego rod
6419 17-11

I f ą k a l ó w  leczy B a r d a c h  
• w  szkoła głuchoniemych. — 
Kotlarska. 6452 1C-6

d m in is lr a c y a  polity- 
czna Galicyi w świetle 

prawdy, przez GRYFA (drugi 
nakład, cena 1 K.) Główny 
skład w księgarni Polskiej we 
Lwowie. 6136

Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

■y c ś o ic z y  lub podleśniczy 
^  z dobremi świadectwami 
poszukuje posady. „Leśniczy" 
p. r. Gródek k. Lwowa.

6767 3 - 1

T ^ k s p e d y t o r k a  rutynowa- 
-*—*J na poszukuje posady wzglę­
dnie administracyi. Zgłoszenia 
„H. L.“ p. r. Lwów. 6780 1

In t e l ig e n t n a  panna, sierota 
z domu obywatelskiego zna­

jąca się na gospodarstwie wiej- 
skiem, poszukuje miejsca do 
wyręczenia pani, zająć się mo­
że szyciem prasowaniem, uzdo­
lniona do zajęcia się i całym 
domem. Łaskawe zgłoszenia 
pod „J. L.* Dynów. 6766 3-1

cS ie r c h e  une bonne 
franęaise pour enfants. 

Lomberg Kopernika 5 premier 
etage. 6772 5-1

'B ^ r o n e y p ic n t  z pięcioletnią 
praktyką sąd >wą i ad­

wokacką poszukuje posady. 
Dr. U. Przemyśl poste restante 
-10805". 6788 1

gTTezeń YHI. kl. gim poszu- 
kuje lekcyi wraz z stan- 

cyą lub bez. Poste restanto 54 
Lwów. 6773 1

H f e u c h a lt e r  korespondent, 
poznańczyk, władający 

doskonale językami polskim 
i niemieckim, poszukuje posa­
dy. „N. N-“ p- r. Kobylanka.

6656 6-3
tizac lan i niem ieckiej 

KJ kon w ersacyi Paniom i 
dzieciom. Zgłoszenia  ulica 
Stasica 5. 6723 3-2

~U 3anna uzdolniona w kra- 
wieczyznie poszukuje u- 

mieszczenia. Bliższa wiadomość 
Kuczyka ul. Szeptyckich ?4-a 
1 piętro. 6729 3-3

T D o s z u ltu je  się na naii-
x  czyciela i,a prowincyę do 
domu zarządcy dóbr, dla pry­
watnego przygotowania ucznia 
z 6 klasy wydziałowej i ucze- 
nicy z 6 i 7 klasy szkoły im 
królowej Jadwigi. Język fran­
cuski niezbędny

Zgłoszenia tyiko listowne, 
z dołączeniem dowodów uzdol­
nienia i podaniem wieku, adre­
sować W ny Schmidt, Lwów. 
ul. Polna 15. 6574

h) Zaofiarowane.

p o t r z e b n y  jest suhjokt fry-
* zyerski zuraz. JóżefRena!*
fryzyer Złoczów. 6746 2-2

Po m o c n ik  h a n d lo w y
znający handel płócien 

i bielizny, otrzyma stałą posadę 
oferty z fotografią pod adresą 
Jąn Riedl we Lwowie.

6415 6—5

T~Yo p r a c o w n i  ubrań dzie- 
'  cinnyeh Julii B erger , 

Akadem icka 18poszukuje się  
panien uzdolnionych w kra- 
w ieczyzn ie . 6682 3-2

T  T z d o ln io n e j  pan ny w  mo- 
** dni ar st wie poszukuje

H onkiszewska p l. Sm oli 5.
6699 4-4

O o s a a k u j ę  nauczyciela na 
wieś do gimuazyalisty i 

dwu chłopców z normalek. W. 
I. Borynia. 6710 2—2

TZDoszaKnje kantorzy-
,sty (izr.) zdolnego w nie­

mieckiej korespondencyi. Ofer­
ty przyjmuje pod „Kantorzy- 
staff Biuro dzienników Buck- 
staha Lwów. 6731 3—3

ipliowaiiie i nauka.

Ws z k ć łc e  froeb low skiej 
ul. K ościuszki 3 ro z­

poczyn ają  się  w p isy  29 s ie r­
pnia od 9—12 g. D zieci star­
sze  p rzyg o to w u je  się do eg ­
zaminu publ. 6313 10-8

p D o  kilkuletnim pobycie w Pa- 
ryżu wróciłam do Lwowa

i udzielam lekcyi języka i li­
teratury francuskiej. Dr. Feii- 
cya Nossig. Lwów, ul. Chrza­
nowskiej 1. 16. 6697 3-2

Naukę buchaltera
ogólnej, państwowej i k^ie^iLj
rozpoczynam w pierwszej po­
łowie bm. Wpisy pań i ponów 
przyjmuję w mieszkaniu inojein 
ulica Wałowa . 1. 32. A i!*: 12 
Stroner, em. naczolnik miej­
skiej Izby obrach. i założyciel 
1-go kursu handl. dla kobiet.

6 6 6 4  3 - h

pjŁ^urs przygotowawczy do 
j, :atclSag«iaK y.-F r Mg

Lwów Brancisz kańska 1. 8. 
Zgłoś; ua godzina 2 i 7 po- 
połud.ini 6779 1

OzKofa. Froeblowska giim. li 
^  teatralny wejś-io Cd no­
wego teatru. Za dwoje dzioći 
3 złr. zapisy przed południem.

G 7 G 5  1 0 - 2

lZ ^rancusc.'icg '0  Vz lekcyi 
3 złr. udziela się Marka

10 H. p. 6782 1

-[STauBkę buchaiteryi pojo- 
dynczej i podwójnej roz­

począć można codziennie w 
koncesjonowanej szkole han­
dlowej S. Szlagow skiego  przy 
ulicy Kopernika 1 9. WTpisy 
na kursa szkolne handlowe 
od 1 września 6404 6-G

W auK i bnclialtei-ji my- 
L-** stcm atycznej udziela 
w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. E 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż  „Nauka buchal- 
te r y i“ w yszło  ju ż  w całości, 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudnie.

5005

„Gazeta Świąteczna“
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. 728
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z  ostatniej chwili. 4435

Adres redakcji i admia. „Gazety Świątecznej": Lwów u l .  Cicha 5.

Całkowita gotówka nie wymagana!
Pod dogodnymi 

warunkami
dajemy osobom, będą- 

- cym w możności pła­
cenia, wszystkie n isze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowo, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, portyery, kapy 

> na stoły i łóżka, koł­
dry, koce, materye na meble i różne inne przed­
mioty dekoracyjne — Meble żelazne i drewniane, 
towary lniane i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inne arty­
kuły, mogą być przez" nas sprowadzane. 4998 42 

Ńa prowincyę wysyłamy illustrowane cen­
niki darmo i oplatnie. Listy nałoży adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

A U  Ł O U T ‘R B “
Lwów, ulica SyJcstuska 6. (w Pasażu). 

F ilia  w Przem yślu , M ickiewicza 4.

y j



8 „SŁO W O 'PO LSKIE" Nr. 425 z dnia 12 września 1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
In .Ż 3" n i e r a  3132

we Lwmuie, ul. św. Marcina 29, poleca

Asfalt w  gorącym sta­
nie do izolaoyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach.

A isz c z y  b e z p o w r o ­
tn ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

Tekturę asfaltową
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ot za 1 
metr. kwadr.

Łak  asfaltowy i smo­
ł ę  d y sty lo w a ia ą  bez­
wodną do konserwacyi 
dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izo­
lacyjne.

F a b r y k a  wykonywa po- 
kryoia dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

m m  SZELIGI USZKIEM
in ż y n ie r a  ive L w oicie , poleca 

ID a c h y  J io lz c e m e n to w e , nie wymagające
w ią za ń  dachow ych, b ez  konserwacyi i repa­

racji wiecznej trwałości.

C i K. DOST. f | §  NADWORNI

L .  &  O .  K a r d t m i & t l i .
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach.

D je j lo fin y i wy t y czny  skład filja lny we Lwow ie  
u la  IftLliOjl w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 596.

Skład utrzymuje również I krajowe wyroby a rekonstrukcye 
wykonuje szybko i tanio. G4fi8 10 i

tu c z e n ia  trzody chlewnejPierwszy
galicyjski 

załsład
we Lwowie, ulica Snopkowe&a 4 6

sprzedaje sw ó j nadmiar 6783 3—1

„ K  R  A  F  T F U T T  E  R  “  (pasza)
która doskonale się  nadaje do tuczenia w ieprzy , gęsi 
kur i kaczek, codziennie św ieża, pożyw n ie jsza  od grochu  

100 kilogram ów  po  8 koron.

LWOWSKI AKCYJNI 

1
ul. Karola Ludwika I. 3.

= = = = =  Ł  piętro. —-= -

Udziela pożyczki na zastaw: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
sią w miarą wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

u

i ê S> .
................... «*X' , Jf* Ą\> J£. 1

€ h ^ I © s ® e n f ©
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że 

pełnomocnictwo notaryalne z daty Brody 6 marca 1900 
1. rep. 12.471 udzielone przezemnie p. Edwardowi Fran­
ciszkowi hr. Krasickiemu, z dniem 80 Jipczi br. sądo­
wnie wypowiedziane zostało, wszelkie więc czynności 
tego p. hrabiego, lub jego substytutów po wymienio­
nym terminie, na podstawie tego pełndmocnictwa zdzia­
łane, uważane będą za nieważne i nioobowiązujące. 
Również ogłaszam, że podpisane przezemnie dnia 12 
lutego br. trzy weksle in bianco, na 6400, 8200 i 6400 
rbs. bez otrzymania waluty, a znajdujące się w rękach 
p. hr. Krasickiego są bezwartościowe i tych honorować 
nie będę, ponieważ one w swoim czasie do przeznaczo­
nego celu użyte nie zostały.

Mary a z Mlodecldch Gorayska, 
spadkobierczyni i sądownie ustanowiona 
zarządczym majątku spadkowego po śp. 

6769 3 —1 Kazimierzu Stefanie Młodeckim.

Już wyszedł ostatni zeszyt dzLla  prof. Michała Lityńskiego

T * 7 “X  E S  2 Z Z 2 S L
w obrazach historycznych. Cena zeszytu 25 ct.

całe dzieło zb roszu row ane
po cenie »  zlr. 6645 3-2

Ekspedycya w biurze dzienników

S t  Sokołowskiego Pasaż Hausmana 9.

W  nowo otworzonym magasynie

,A n  P r l n t e m p s *4
w e L w o w ie , p l. H a lic k i 13.

(dawniej Z W IE  BAK)  można po najniższych cenach 
nabyć: dyw any różnej jakości, także prawdziwe per­
skie portyery, firanki, kapy na łóżka i stoły, 
story, kocyki, m aterye na meble i artykuł / 

dekoracyjne. 6784 85

Confiserie Union" we Lwowie.
poleca swoje Avedług najnowszych sposobów i przy zastoso­
waniu postępowych środków wykonane wyśmienite kra­

jowe fabrykaty specyalne: jako to:
Mngielskio, francuskie I szwajcarskie bonbony i Cukry wszel” 
—  kiego rodzaju. Bojobony atłasowe, prodnkta słodowe, k ar  
melki owocowe, bonbony salonowe. Wyśmienite cukierki de­
serowe w różnych doborowych gatunkach (Dragśes Pralinśes) 
Deserowe pieczy wka, biszkoty, herbatniki, pierniki. Orientalne 
specyały cukrowe. Przeróżne a r ty k u ły  św iąteczne na Boże 
Narodzenie i W ielkanoc ,  od pojedynczych do najwytworn.

eukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe, skórki po­
marańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owo­

cow y do smażenia owoców, marmolad, soków i t. p., jako 
względnie najtańszy dodatek, zamiast zwykłego cukru bura­
kowego. Sok do potraw jako n a jlepszy  i  n a jtań szy  środek 
zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, 
marmolady i t. p. — Nadmieniamy, że wszystkie artykuły su­
rowe i materyaly potrzebne do wyrobu naszych produktów, 
które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kon tro­
lu je siule chemik sądownie zaprzysiężon y. 48S6 28—8

^Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie
Sto warz. zarejestr. z ogran. poręką.

Eksport do wszystkich państw europejskich!!!

są za naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I 10.

Meraóskie winogrona kuracyjne kosz 5 kg. złr. 2*50 
W yborne brzosk w in ie kosz 5 klg. złr. 3. 
Śliwki węgierskie na kompoty kosz 5 klg. złr. 1*40
wraz z opakowaniem , oraz znakomite gru szk i, 
doskonałe m elony i kaw ony poleca handel 

delikatesów i win

Lwów, ul. Sykstuska 2. 6595 8-2

Wspaniała wygodna i tania 
P odróż na Wschód • m

s e r  i  do Z iem i św iętej!
p rze z  W łochy (Rzym-Neapol), E gipt (Aleksan­
d ry  a, Kairo, P. Said), do Ziemi św ię te j (Jaffa, 
Jerozolima, Betleem etd.) — Odjazd z Budapesztu 
6 października 1901. Karty jazdy nadzwyczaj tanie 
Hotel pierwszorzędny, całe utrzymanie, kolej i okręt 
I. klasy 550 zł. (1100 kor.) Ił. klasa 430 zł (860 k.) 
i n .  klasa 260 zł (520 k.) — Zgłoszenia u «Ia.ra 
P r o p p e r a ,  Dyrektora, Orientbureau - Budapeszt, 
Musoumring 15. 6417 10 - 6
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Roman Drobner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskich).

Ilustrowany cennik.

rozsyła darmo i o płatnie.
N O W O Ś C I  

Polski podręcznik do rybołówstwa.
prof. Rozwadowskiego  

Cena 4 korony.

Ważne dla właścicieli dóbr i gospodarzy rolnych I
PŁUGI patentowane w Austryi i Węgrzech. Wyrób krajowy firmy Auerbach i Lewin w Stryju.

Podłogi
zapuszcza, frote­
ruje szybko i ta­
nio lwowski Za­
kład froterski i 
czyszczenia. o- 
kien W. Andru- 
szewskiego, Sy- 
kstuska t£6. Jedy­
ne renomowane 
t. r. przedsięb.

6240 1 0 -6

Prywatne Oimnazyum 
5 G H 6 L Z A ,

w Grazu, ul. Grazbach,
róg u licy Maigasse.

Brawo publiczności, świade­
ctwa dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
ięgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakacyj. Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek.
Kurs p rzyg o to w a w czy  do 

egzaminu wstępnego do I. 
k la sy  szk ó ł średnich, rozpo­
czyna się 1 sierpnia. 3137

Pług „Globus" Nr. I. z  krojem  i  lem ieszem  zapasowym  z koleśnicami . . k. 4 ‘k
P ług „ Globus“ Nr. 1. z  krojem  i lemieszom zapasow ym  z kolośn. i podrzynaczem  k. 4 7

Poleca: Generalny reprezentant na Gałicyę

Marek Feuerstein, Lwów, ulica Gródecka S. 51.
właściciel składu maszyn rolniczych, do szycia i pomocniczych dla rękodzielników, oraz Eit- 
prawy JScjcy, nasiennej firmy „Kuma Iftupuy i z Wiednia. Cenniki, wy­
ciągi- nznań i podziękowań na żądanie darmo i opłatnie. 6639 8-1

Nie potrójnie!
ale ifflT p ię c io k ro tn ie
złożone kołnierze, w ogóle 

niezrównanej trwałości. 
B ie liz n ę  m ę s k ą  jakoteż 
Obuwie dla dam mężczyzn 
i dzieci — poleca t a n i o

M. WEIN
tylko plac Trybunalski

liczba 1. 42

Kołdry puchowe wyrobu Jó­
zefa Bchustera zalecane dla 
swej nadzwyczajnej lekkości 
i ciepła z wełnianego atłasu 
we wszystkich kolorach po złr. 
18, 20, 22, z atłasu jedwabne­
go po złr. 22, 28, 35 do 45 zł. 
Kołdry puchowe wyrabiam sam 
i są wyłącznie tylko u mnie 
do nabycia Kołdry zwykłe na 
wacie wełnianej począwszy od 
zł- 4, 5, 6 50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na 

składzie. 6456 
Materace wlosienne od złr. 14 

16, 18, 20 do 32. 
Sienniki zwykłe i sprężynowe, 
kocyki wełniane, poduszki itd. 
najtaniej w specyalnoj praco­

wni wyrobów pościeli

JÓZEF S C H U S T E R
Lwów, Kopernika 5.

Przew óz mebli w  m iej­
scu, koleją i drogą ko­
łową:, zapomocą ck. uprz. 
pa ten t wozów m eblo­
wych pod gw araucyą  
za jak iekolw iek  uszko­

dzenia
W ozy  meblowe 6 do 8l/t 

metr. długości.

Wiedeń, I ., Franz Josefs Auai 5, Lwów ,  Halicka 1. 
ZESoIe s s a ł o ż e n - i a ,  1 8 7 8 .  6189 5-1

(Przedruk nie będzie płacony.)

O B W I E S Z C Z E N I E .

Jesienny jarmark na konie
w Krakowie.

W dniu 28 września 1901 rozpocznie się w Kra­
kowie jesienny pięciodniowy jarmark na konie 
szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytoj ujeżdżalni pod Kapucynami, i na 
placu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeż­
dżalni, tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 24-go września 1901 (wtorek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościańskie na placu 
„Groble".

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 29 sierpnia 1901. 66012-2
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N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, —  Z D rukarn i „Słowa P o lśk iego" we Lwowie pWi zurzadein Z. H ałacińskiego


